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sunku do Anglii. Sohidarna z Transwaslsuu re 

publike oreńska, w której właśnie obraduje i 
volksraad, już postanowiia zorganizować armię, i 
powiększyć artyleryę, zakupić broń za cztery | 
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ilekroć ohodziło o dzieci ewangielivko-niemiec- mnóstwo drzewa budulcowego z Królestwa Pole 
kis, zapisywano wyznanie i narodowość uca- skiego, znaczna zaś bardzo liczba berlinek 
nia zgodnie z wolą rodziców. We wszystkich | przygotowuje się do drogi w dół rzeki. GH6- 
zaś przypadkach, gdzie rodzice podali narodo- | wnym towarem jest cukier, którego wywiezio- 


Korespondencye. 


Poznań w kwietniu. 
Przed kilku dninini podał jeden z tutej- 


Polak Gregorowski, prezes trybunału, zło- | miliony funtów szuerlingów, a oprócz tego! 
żonego - w Pretoryi dla osądzenia Anglików, zerwać wszelkie stosunki z sąsiedniemi posis- 


którzy wspólnie z Jamesonem przygotowywali 
oderwanie okręgu johannesburskiego od Trans- 
waslu, przyczynił się mimowoli do zaostrzenia 
bota. południowo-afrykańskich. Nazwisko 
jego zrobiło się głośnem i w Anglii wymienia- 
ne jest z niechęcią, a w Transwaalu i Oranii 
z szacunkiem. Młodym prawnikiem wyemigco- 
wal on do orańskiej stolicy Bloemfontaiun, do- 
kąd otrzymał polecające listy = Holandyi, i 
tam, idąc po szczebla h sądowej bierarohii, sta- 
nął na wybitny.a stanowisku prezasa trybuna- 
łu, jako uznana jurydyczna powaga i Jako nie- 
ugiętej . prawości charakter. Wolne stany Ora- 
nii, ściśle sprzymierzone z Transwzalem, poży- 
czyły go rządowi Pretoryi, aby rozwikłał i osą- 


| 


dłościami angielskiemi. Zapewne tak samo po- 


stąpi Transwal. Jedsak oba te kraje znajdują 
się pod snyjelskim protektoratem, . więc te u-4 


chwały ziamią stosunki międzynarodowe, , co 
wlasnie stanowi niebezpicczaą stroną tej spra- 
wy. O wojennym zatzrgu Anglia z wielu po- 
wodów myśleć nie mcże; w niej opinia pnbli- 
czna jest rozgoryczona, a rząd Stsra się prze- 
wlec załatwienie zaiargu, aby tymczasem umy- 
sły rię uspokoiły. Aby jednak okazać Trans- 
waalowi dobrą wolę i wyprzeć się wszelkiej 
wspólności z machinacyami kolonialnych rzą- 
dów, gabinet Salisbury'ego zamierzył podobno 
rozciągnąć ściślejszą kontrolę nad ministeryum 
kapskiem, a kompanii Chartered odebrać „char- 


dził zegmatwaną sprawę udzialu uitlenderów j tę”, to znaczy wszystkie przyznane jej prawa 
(cudzoziemców) johannesburskich w zamachu ; dzierżawne i zwierzchnioze w krajach matabel- 
Jamesona. Trybunał, któremu przewodniczył skich i betszuańskich. 

Gregorowski, rozplątywał węzeł spisku od 29 j T 


grudnia do tej pory i wykrył szczegóły bardzo 
przykre dla Anglii. Wydało się mianowicie, że 
kompania Chartered, dzierżawczyni krajów 
Matabelskich i Betszuańskich, mająca dyrekcyą 
w Londynie, przygotowywała najazd na Trans- 
waal i zabór tej republiki a Jameson, rządzca 
matatelski z ramienia dyrekcyi, wykonywał 
tylko jej polecenia. Wydało się także, że pre- 
zas ministeryum kapskiego Cecyl Rhodes nale- 
żał do tego spisku, wspierał go środkami, jakie 
dawała mu władza w Kapiandzie i utrzymywał 
stałą korespondencyą w tej sprawia z dyrekcyą 
kompanii Chartered, z Jamesonem i ze snt- 
skowoami w Johannesburgu, którzy dla fa- 
twiejszego zamaskowsnia swych celów, a zare- 
zem dla skupienia su, zawiązali jawny © 
reformistów«. Pozornie domagali się oni od 
Boerów przyznania uitlenderrm praw obywa- 
telskich, agiiowali w tym kierunku i na tę 
agitacpą zbierali fundusze, zakładali zwiąwki, 
w gruncie jednak rzeczy pranowali na zgubę 
Transwaalu. Na czele tego spistu w Johannes: 
burgu stało czterech Anglików, między niai 
zaś głównym był brat Cecyla Rhodesa, były 
angielski pułkownik, a potem dyrektor komps- 
nii kopalni złoża w Johsnnesburskiem. Po pa 
miętnej bitw'e pod Krugerdorpem znaleziono 
w bagażach wziztego do niewoli Jamesona kil- 
ka książek, w których w wielu miejscach były 
jakieś znaki. Gregorowski postanowił je zbadać 
l nad tem pracowsł kilka miesięcy, wreszo 3 
doszedł, że stanowią one klucz do cyfrowanych 
deprez. Ułożył tedy alfsbet i wówczas polecił 
odczytać znaki na taśmach PE e 
przechowywanych w urzędzie w Johaunesbui 
gu, oraz notatki znalezione w klubie retormi- 
stów. Odczytywanie hieroglifów poszło jak 
z płatka i dało nadzwyczajne rezultaty: do 
wiedz'ano się, że są składy oręża i umunicyl— 
i składy te rzeczywiście znalezi»no, — pozna- 
no wszysikich spiskowców i rolę każdego 
z nich, opiszaą w notatkach, stwierdzon:: ich 
zezneni+mi pzd trybunałem, siowem zbadano 
całą historyę spisku. Nastąpiła ostateczne. roz- 
prawa i wyrok podług obowiąznjącego w Trans- 
waalu i Oranii kodeksu rzymsko-holenderskie- 
go. Czterej główni spiskowoy, między nimi 
pułkownik Rhodes, zostali skazani na Śmierć, 
inni liczni na mniejsze kary. Prezydent Kriiger 
złagodził wyrck dla pierwszych czterech na 
pięó lat robót ciężkich, konfiskatę „majątku i 
później na wydalenie z kraju. Złsgodzii i wszyst- 
kie inne wyroki. Lecz poniewsż proces wyka- 
zał, że rząd koloni kapskiej, jako też kompa- 
nia Chartered, zatem władze sąsielnich kra- 
jów angielskich breły wyrażny i świadomy oe- 
la rdział w spiszu, przeto prezydeut Kriger 
zaniechał zamiaru podróży do Londynu, dokąd 
miał pojechać dla pokojowego załatwienia nie- 
porozumień, natomiast na maj zwołał nadzwy- 
czajną sesyę Yolksraadu dla uchwalenia kredy- 
tów wojennych i postanowień o przyszłym sto- 


RÓ Eni | 
Powieść i poezya polsk 
w roku LESS. 


(Ciąg dalszy). 
IL. 

W gruncie rzeczy powieść tak ssmo do 
obrębu poezyi należy jak twórczość dramaty- 
ozna, jak liryka i epika. Biorąc jednak wyraz: 
poezya, w jego znaczeniu popularnem,—w dru- 
giej części sprawozdania uwzględnimy tylko 
utwory napisane w mowie wiązanej, wierszem. 

Bez kwestyi twórczość poetycka współ 
czesna nie wytrzyma porównania ze złotym 
okresem najwyższego rozkwitu poszyi naszej 
w bieżącem stuleciu. Adam, Zygmunt i Juliusz, 
ta trójoa najwspanialsza naszego Parnasu, nie 
znalazła dotąd jeszcze następcy, któryby się do 
niej siłą swego natchnienia, potęgą umysłu 
zbliżył choćby w drobnej tylko części. A zre- 
sztą 1 duch czasu nie był przychylny rozwo 
jowi poezyi. Gdy po roku 1863 zmienił się 
prąd panujący w społeczeństwie, gdy „ideał 
narodowy pozostał niewątpliwie ten sam co i 
przedtem, ale pogląd ne środki, za pomocą któ- 
rych ma być urzeczywistniony, uległ zmianie 
sbanowczej," zrozumiano, że nie egzaltacyą i 
wybuchami, które przyczyniały się do umniej- 
szenia sił, ale rozumnem rachowaniem się ze 
stosunkami istniejącymi i pracą powolną, orga" 
niczną, powetuje się klęski i w jaśniejszą przy- 
szłość podąży. Atmosfera realnej. pracy, chło- 
dna i spokojna, nie była przychylną rozwojowi 
poezyi, tej gałęzi twórczości umysłowej, która 
wymaga i potrzebuje palącej temperatury gwal- 


| 


W całaj Earopie, a najwięcej w Anglii, 
dużo teraz się mówi o tem, że Chiny nieba- 
wem wpadną wręcz pod kurateię Rósyi — i to 
oczywiście mocno irytuje opinię publiczną w 
krajach, mających wielkie morskie interesą. 
Wice-król Li-Hung Czang, zwany chińskim 
Bismarkiem, ów mąż stanu, który z Japonią 
zawarł pozój, przyjechał teraz, jak z telegra- 


mów wiadomo, do Rosyi, jako nadzwyczajny 
Zabuwi do koronacyl carskiej, podczas 
której będzie przedstawicielera bogdycbana, a 


poseł. 


tymuzasem zawrza traktat, oddający Chiny pod 
rosyjską opiekę. Tak właśnie zapewniają dzien- 
niki angielskigggi niemieckie, które nawet po- 
dają treść pryfektu traktatowego, ułożonego W 


mb j Pekinie i zaOpatrzonego wyrazem napisanym 


rzez bogdychana „Hsing“ — co znaczy „przy- 
F.to“. Projekt ów, który przywiózł ze sobą Di- 
Huvg-Czang, tak się zaczyna: 'n Wielki cesarz 
Chin wdzięczny jest niezmiernje cesarzowi Ro- 
syi za jego interwencyę, którą zmus4 Japoń- 
ozyków uo opuszczenia Liuo-lungu i tuzinów 
jego miast, również :8 to, że Rosya byłu pierw- 
szem mocarstwem, kióre pożyczyło Chinom 
pieniędzy na zapłacenie Japonii kosztów wo- 
jeunych. Wielki cesarz Chin stara wię zatem 
wynaleźć sposób okszanią swej wdzięczności 


wielkiemu cesarzowi Rosyi i w tym celu prze: ' gimnazyach tylko 14 nauczycieli Polaków, po* | d 


„szych dzienników krażącą po wszystkich pra- 
wie pismach wiadomość, jakoby dyrekcja tu- 


| tejszego teatru nosiła się z myślą ustąpienia i 
powierzenia kierownictwa scany poznańskiej, 
jb. dyrektorowi teatru lwowskiego p. Z. Przy- 
i bylskiemu. Mogę was zapewnić, że obecny kie- 
jrownik sceny poznańskiej p. Dobrowolski nie 
myśli wogle o ustąpieniu z zajmowanego przez 
lat trzynaśsie stanowiska, a21 o powierzeniu 
zastępstwa po sobie p. Przybylskiemu. W rze- 
czy też samej wybór tego właśnie następcy nie 
byłby ze względu na tutejsze stosunki wcale 
fortunny. Przy kierownictwie sceny poznań- 
skiej mniej chodzi o artystyczne zdolności i 
aspiracye, jak o administracyjne kwalifikacye 
dyrektora. Jest to zapewne smutne dla praw- 
dziwego miłośnika sztuki, ale scena nasza w 
artystyczne i literackie aspiracye bawić się nie 
może z tej prostej przyczyny, że aspiracye ta- 
kie w krótkim czasie położyłyby kres jej ży- 
wotowi. Szczupła garstka inteligencyi naszej 
nie utrzyma teatru, tem więcej, że” inteligen- 
cya ta z nielicznemi wyjątkami stroni konse- 
kwentnie od sali teatralnej. Chcąc więc, czy nie 
chcąc, dyrekcya liczyć się musi z szerszemi 
warstwami ludności, które dotychczas jeszcze 
nie nabrały smaku do wytworów ' najnowszej 
produkcyi dramatycznej. Poza tem niezwykłych 
trzeba wysiłków, aby na nieznacznej subwen- 
cyi kilsu lub w najlepszym razie kilkunastu 
tysięcy marek, udzielanej teatrowi przez spół- 
jkę budowlaną „Pomoc“, związać koniec z koń- 
l com i utrzymać jako tako przyzwoicie scenę 
Í stałą choóby tylko przez miesiące zimowe. Wy- 
siłki te w znaczn»j ozęści z tego tylko powo- 
du uwieńczone są korzystnymi skutkami, że 
dyrekcya spełnia zaiste niełatwe obowiązki 
swoje bezpiatnie. Wynosząca zas w każdym 


razie co najmniej kilka tysięcy marek roczna i 


pensya płatnego dyrektora i sekretarza odbiła” 
by się bardzo dotkliwie na skromnym z samej 
natury rzeczy budżecie naszego teatru. 


Od stosunków teatraluych przechodzę do 
| stosunków sekolrych. 43 i one przedstawiają 
się w bardzo szarych kolorach, to jest już wi- 
i ną praskiego ucisku. Oto w całem * W . 
i Poznańskiem i Prasach zachcdnich mamy po 


dewszys.kiem postanowił zawrzeć z nim nie- | mimo, że w przeważnej części tych gimnazyów 


złamany sojusz, który będzie zasadzał się na 
iom, że Chiny wszelkimi sposobami będą 
nagały Rosy we wszystkiah zstargach, jakie 
ona może mieć w Axzyi, wszelako osya doło- 
ży zawsze wszelkich starań, aby owe zatargi 
były usunięte bez śmiertelnych sporów. Tak 
samo ' Rosya będzie postępowała względem 
Chin, obowiązanych również do największej 
pojednaw: zości. Gdyby znś te łagodne usiłowa- 
nie okazaiy się daremnemi, natenczas wzaje- 
mna czynna pomuc jeszuze bardziej zacieśni 
sojusz“. Wedle traktatu, który ma być zawar” 
ty, Rosya rozciągnie „opiekę i nadzór* nad 
ziemiami ohińskiemi, graeniczącemi z Syberyą, 
więc nad Mongolią i Mandżuryą na południe 
aż do rzeki Źóltej (Yun-tse-Kiang), & na wschód 
do oceanu, obejmie w dzierżawę port Arthur, 
zbudaje koleje 1 wyszle swoich oficerów, któ- 
rzy zorganizują stotysięczną armię najpierw 
w trzech prowincyach nadmorskich, potem — 
jeśli próba się uda — w pięciu północnych, a 
na ostatku — we wszystkich innych. Li-Hung- 


rdzeń uczniów "est narodowcżci polskiej: Ję- 


o-! zyk polski Wwyssada się po 2 lekcye na tydzień 


jako przedmiot nadobowiązkowy, a sposób u- 
dzielania tego języka jest wprost złośliwy. Wy- 
chodzi się bowiem ze stanowiska, że uczniowie 
są właściwie Niemcami, którym się zachciało 
uczyć barbarzyńskiego polskiego języka, podo- 
bnie jak się niektórym ludaiom zachoiewa u- 
czyć języka chińskiego lub arabskiego. Na po- 
czątku tedy tej nauki są tłómaczenia z nie- 
mieckiego na polskie i na odwrót i dopiero w 
wyższych klasach porzuca się pomocniczy ję- 
zyk niemiecki. O ,polskiej literaturze nie ma 
prawie ani mowy, 'bo podręczniki Kasińskiego 
1 Molińskiego, unikają skrupulatnie nawet wy- 
razów : „polski, Polak“, a pisane są najlichszą 
w świecie polszczyzną. pawi 

W szkołach niższych przybiera złośliwosć 
niemieckich władz szkolnych znowu inne for- 
my. Mają one manię oznaczania narodowości 
dzieci polskich niezgodnie z taktycznym sta- 
nem rzeczy i z wolą rodziców. W gimnazyach 


Czanga, gdy wylądował w Odesie, powitano | jesu to już niemożliwem, 'ho tam już każdy 
z aadzwyczajnymi honorami, prawie jak mo- |student polski ma wyrobione poczucie odrębno- 


narchę i powieziono do Petersburga pociągiem 
dworskim, a w stolicy dago na mieszkanie pa- 
łac carski. Można więa mniemać, że misya Li- 
Hung -Czanga jest rzeczywiscie bardzo ważna. 
Zapytany o to w parlamencie sngielskim pod- 
sekretarz stanu dla spraw zagranicznych p. 
Carzon, odrzekł krótko: Nie posiadamy żadnej 
pewnej wiadomości (reliable information)*. Ża- 


soi narodowej i na nicby się nie przydało fał- 
szowaó jego narodowość, natomiast w szkole 
niższej, kiedy dziecko dopiero uczyć się zaczy- 
na, jes najlepsza ka takım msachinacyom spo- 
sobność. Najświeższy fakt tego rodzaju za- 
szedł w tutejszej szkole elementarnej bszpłat- 
nej. Liczy oma 1152 dzieci, z których 780 jest 
polskiej narodowości. Przy wpisach do tej 


tem przypuszcza, że taki traktat jest możliwy. ' szkoły dziaży się jednak dziwne rzeczy, Oto 


townych wybuchów, lub cieplarnianej tempe- 
ratury zupełnego spokoju. Poezya, oparta przed- 
tem na gruncie ściśle patryotycznem, zamilkła. 
Społeczeństwo nie dawało jej soków ożyw- 
czych, materyału i tematu. Zdawało się, że: 


| „Miłość ojczyzny | to przedmiot zużyty 

l pogrzebany z poległem rycórstwem, 
Starannie w trumuie gwoździami przybity 
I przytrząśnięty pleśnią i szyderstwem,“ 


Szereg lat minął, zanim poezya znów bu- 
dzić się zaczęła do nowego życia, Żywotność 
uczuć narodowych, wiara w jaśniejszą przy- 
szłość dopomogły do otrząśnięcia się z apatyi. 
Powstaje dość liczne grono młodych taluntów, 
które w przekonaniu, że,co nieśmiertelne, umrzeć 
nie może, starają się przywrócić poezyi da- 
wniejsze jej królewskie w literaturze stano- 
wisko. s i 

W poglądach na zadania peezyl zacho- 
dziły i zachodzą duże różnice. Jedni dążenia 
społeczne na pierwszym kładą planie, inni pra- 
guy wyzwolić poezyę od wszelkich tendencyj 
ubocznych. L'art pour lart, sztukę wyrażenia 
poczytują za główny, jedyny cel poezyi, tak 
daleko nawet ' idą, iż ` żądają  zniesienią 
supremacyi myśli nad słowem. Nowe grupy 
poetów francuskich i belgijskich, symboliści, 
dekadenci itd. itd. zaczynają oddziaływać na 
najmłodsze pokolenie poetów naszych, z któ- 
rych kilku po mistrzowsku owładnęło formę. 
Nie ma jednak pomiędzy nimi takiego, który- 
by potężnym wpływem potrafił pozyskać dla 
siebie i dla głoszonych przez siebie zasad wiel- 
kie audytoryum całego społeczeństwa. 

Bądź co bądź, choć i dzić jeszcze słyszy” 


f 


amram EE a e. 


wość swego dziecka, jako polską, zastrzegł so- 
bie rektor szkoły p. Weymann prawo właści- 
wego oznaczania narodowości i na kartach, 
poświadczających przyjęcie dziecka szkolnego, 
kazał pisać nie „p-k.“ to znaczy polnisch- 
katolisch, lecz tylko samo „k*. Przez sześć 
lub więcej tygodni rodzice będą w niepewno- 
ści, czy ich dziecko uważano będzie za Polaka 
czy za Niemca. -Przez ten czas dzieci te nie 
będą pobierały wcale nauki religii, p. Wey- 
mann każe je tylko uczyć mówić po niemiecku, 
a dopiero gdy się nauczą odpowiedzi na pe- 
wne py ania, zawyrokuje na podstawie sposo- 
bu wygłaszania odpowiedzi, czy mają isó na 
naukę religii przeznaczoną dla uczniów Pola- 
ków, czy też na religią wykładaną w nie- 
mieckim języku. Dopiero wtedy dopisze rektor 
w aibum szkolnem , w rubryce przeznaczo- 
nej dla oznaczenia narodowości ucznia „d“ 
labszpoy "= > 

"Przewidzieć można, że zajdą następnie ta- 
kie same sceny w szkole, jak w roku zeszłym. 
Rodzice Polacy, przekonawszy się, iż dziecko 
ich zaliczono między Niemców, przychodzą 
wyjaśniać „pomyłkę“, reklamować i dopomi- 
naó się zmiany w myśl ich oświadczenia. Pan 
rektor zbywa wiuenczas rodziców Polaków 
różnymi frazesumi, n p. że to będzie z ko- 
rzyścią dla ich dziecka, gdy się nauczy re- 
ligii po niemiecku, lub ze Ojciec św. także 
sią nie modli po polsku, a przewież jest do- 
brym katolikiem. W razie dalszych nalegań, 
każe rodzicom udawać się z wnioskami do in- 
spektora szkolnego, od którego przychodzi po 
„kilku tygodniach odpowiedź Ż» dziecko Oduo= 
| áno robi tak doskonałe postzpy w niemieckiej 


; nauce religii , 


e i 1ż nie potrzeba zaprowadze- 
` MA ZMIAW. : 3 

£ Takich pionierów niemczyzny jak p. Wey 

¡mann mamy tu więcej. Jest nim np. powiato- 
y wy iuspektor szkolny Hasemann, ktory się nie- 
dawno nieomal walawi wybuchsm zaciekiego 
szowinizmu, Wydał on rozporządzenie zabra- 


zyi tego rozporządzenia zamieścił Groniec wiel- 
kopolskit artykuł p. tyt.: „Ukaz królika”, potę- 
piający postępowanie inspektora. W odpowie- 
zi ną ton artykuł nadesłał Hasemann do re- 
dakcyi dłońca odpowiedź, zawierającą jednak 
nie sprostowanie, lecz owszem potwierdzenie 
owego faktu. W odpowiedzi tej, nspisanej po 
niemiecku, która jest 'prawdziwem curiosum, 
chlubi się p. Hasemann otwarcie swoją miens- 
wiścią ku Polakom, stroi rozmaite niesmaczne 
żarty, .a nakoniec uprasza redakcyę o nadsyła- 
nie mu wszystkich artykułów polskich, które 
się do niego odnoszą. To nietaktowne wystą- 
pienie Hasemanna kompromituje tylko rząd, vo 
też potępiają je nawet niemieckie dzienniki. 
Katolickie towarzystwo robotników polskich, 
istniejące od lat 3, zaznacza z każdym rokiem 
voraz większy postęp. Prowadzona jest w du- 
ohu szozerze katolickim, co parę tygodni urzą- 
dzają się wykłady, w których robotnicy nasi 
biorą żywy udział, a o udziale tym świadczy 
najlepiej ta okoliczność, że słuchacze lubiące 
nad kazdą kwestyą głębiej się zastanowić, urzą- 
dzili w towarzystwie skrzyneczkę, do której 
wrzucają pytania na karieczkach, w wyksział- 
ceni członkowie nie omieszkują na te pytania 
odpowiadać. W ostatnim roku szczególnie oma- 
wiane były ustępy z robotniczego katechizmu, 
dysputowano tedy o stosunku robotnika do ro- 
dziuy, do pracodawcy itd. Że szczupłej biblio- 
teki korzystali robotmicy nader gorliwie, wszyst- 
kie książki były zuwsze w rękach czytających. 
Dobra rycerskie Lenartowo w powiecie 
strzehńskim nabył na subhaście szczeciński 
bauk bipoteczny za 170.000 marek. 
Żegluga na Warcie odznacza się w tym 
roku niezwykłem ożywieniem, od dwóch pli- 
sko tygodni przechodzi przez Poznań rzeką 
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nych organów prasy: doradzają one p. Cham- 
berlain'owi, ażeby on sam udał się do połu- 
dniowej Afryki dla zbadania stanu rzeczy, za- 


no wodą dotychczas już przeszło 100.000 cent- 
narów a dalszych 300 000entn. spoczywających 
w składach tutejszych, niebawem będą wysłane. 


= Londyn 27 kwietnia 
(I., Sprawy airykańskie nie wyglądają po 
myśslnie dla Anglii. Nie mówię o północnych, 
o wyprawie do Sudanu, o wszystkich wojsko- 
wych i dyplomatycznych komplikacyach, które 
ona za sobą pociągnie, gdyż z powodów klima- 
tycznych, wojskowych i — parlamentarnych 
nawet, wszystkie kroki naprzód zostaną uczy- 
nione dopiero w jesieni. Aie z południowej 
Afryki złe nowiny nadchodzą. Powstanie Mata- 
belów przybiera groźne rozmiary i Bulawayo, 
stolica Rodezyi była przez nich obiężona. Uda- 
ło się wprawdzie angielskiej załodze odeprzeć 
powstańców, ale trzeba będzie energicznego 
wojennego wysiłku, aby zgnieść rokosz i przy- 
wrócić bezpieczeństwo i pokój. 

Ale to dopiero jedna strona trudności. 
Druga dotyczy Transwaalu. Prezydent Kruger 
zaproszony, a raczej zawezwany do Londynu 
przez p. Chamberlaina, ażeby się osobiście 
z nim porozumiai co do przyszłego prawnego 
położenia osadników angielskich w holender- 
skiej republice, odmówił przyjazdu. Taka de- 
oyzya Dom Paula była do przewidzenia, «le 
jest dyplomatyczną porażką dia ministra kolo- 
nii, jest ciosem dla angielskich osadników; 8 
przytem wodą na koło podejrzanej sumienności 
spekulantów i orędowników poiadniowo'atry- 
kańskiego towarzystwa handiowego. Ci ostatni 
będą się staraó rozjątrzać patryotyzm angielski 
i pohać rząd do energicznych kroków, de in- 
terwencyi, do wojny a Trauswaalem. Mało ich 
obchodzą niebezpieczeństwa międzynarodowych 
zawikłań, które z tego powodu powstać mogą. 
Złote jabłko 'Dranswaslu warte w ich ocząch 
wszelkiego ryzyka. To wszystko wykazuje, jak 
dalece sytuacya jest niepewna, skomplikowana, 
jakich wysiłków będzie trzeba, ażaby p. Cham- 
berian mógł wyjść 'pokojowo a zwycięsko 


niające odbywania aktu ' poświęcenia wielka- | z tych kłopotów. Wystarcza do scharakteryzo- 
nocnej swięconki w budynkach szkolnych. Z oka- | wania sytuacyi wymienić opinię kilku 
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warcia rozejmu z Boerami i pozyskania ró- 
Wwnouprawnienia dla angielskiego żywiołu w 
Transwaalu. Propozycya tego rodzaju jest jeżeli 
nie awaniurniczę, to przynajroniej zuchwałą. 
Świadczy jak. niebezpiecznym się wydaje obe- 
ony stan rzeczy dla umysłów niezaślepionych 
osobisty mi interesami. 

Sensacyjną wiadomością ostatniego tygo” 
godnia było zawarcie rosyjsko - chińskiego tra- 
kiatu. Kilka dzienników londyńskich otrzymało 
wiadomości z wiarogodnych źródeł, że Bosya 
bierze Koreę pod swój protektorat, że , Port 
Arthura Chiny ustąpią Rosyi i że do tego pun- 
ktu skierowana będzie syberyjska droga żela- 
zna. Nie można wiedzieć ile prawdy jest w 
tych wieściach, które przez sam swój ogrom 
budzą nientność. Tutaj atoli uważają sam fakt 
jako niezawodny i tylko co do szczegółów ma: 
ją wątpliwość. Przemagająca opinia uważa, że 
JRosya rozciągnie swój protektorat - nad ` calą 
półnooną połową Uhin, że protekcyjne jej cła 
zamkną przez toten port i tę drogę żelazną dla 
angielskiego handlu. Jest to, w razie potwier- 
dzenia się tej kombinacyi, najdotkliwszy cios jaki 
mógł spotkać potęgę brytańską na azyatyckim 
Wschodzie. Bez rozlania jednej. kropli krwi, 
korzystając jedynie z błędów taktyki dypioma- 
tycznej popełnionych przez uinisteryum lorda 
Rosebery w cząsie wojny chińsko-japońskiej, 
Rosya rozgaszcza się w chaotycznem, zdezor- 
ganizowanem państwie cwhińskiem. Że za tym 
pierwszym krokiem pójdą następne, wątpić nie 
można. Angielska opinia | rzyjmuje mieodzowną 
konieczność z większym spokojem, aniżeli spo: 
dziewać się tego było można. Nie protestuje 


my narzekania poetów na brak odgłosu i sym- 
pacyi ugółu dla twórczości poetyckiej, jednak 
widać już, że doba zobojętnienia minęła 1 że 
nastał mowy okres odświeżonej wrażliwości 
w dziedzinie natohnienia twórczego. Od twór- 
ców zależeć będzie, żeby okres ten zajuśniuł 
wielkiemi dziołami. „Jaki wieszcz, tai słuchacz“, 
mówią prawdziwi poeci tylko w chwili znie- 
chęcenia, bo nie powinno być zadaniem ich 
życia i86 za głosem „szarego iłumu*, ale pory- 
wać go za sobą i prowadzić dokąd chcą sami. 

Powiedzieliśmy juź, że w ostatnich cza- 
sach znacznie się ożywiło wśród ogółu zainte- 
resoWwauie utworami poetyckiemi. Kto pulniej 
cokolwiek przypatrywał się ruchowi umysłowe- 
mu wśród warsuw wyksziaconych, ten mógł 
bez trudu zauważyć, że gdy przed laty kilku 
jeszcze szpalty czasopism dość skąpe wymie- 
rzały miejsce dia „wierszy“, obecnie z każdym, 
tygodniem rozszerzają je bardziej, nie za pko- 
nieczne zie“, lecz gą ozdobę poczytując poezye. 
Zbiory rymów mnożą się również; rok obeony 
daleko pokaźniejszą wykaznó może ich lioz- 
bę, aniżeli poprzedni. A ile to wierszy nad- 


syłają ZE] Zaj do redakcyi — ile z Bich tonie | 


w koszach! 

W tem zajęciu się poezyą jest jedna zna- 
misnna okoliczność. : Niektórzy tylko poeci — 
i to z dawną już nstaloną firmą — znajdują 
mniej lub więcej chętnych nakładców ; większa 
zaś część musi wydawać swoje książki własnym 
kosztem. Wskazuje to wyraźnie, że księgarze 
nie nabrali jeszcze dostatecznej nfności w zwrot 
dla rymotwórstwa przyjaźny i lękają się stra- 
ty funduszu, na druk i honorarjnm łożonego. 
Widocznie, pewne tylko sfery z wyższą kulturą 


umysłową, — ze smakiem uelikatniejszym, — 
z uczuciem wytworniejszem zaczęły na nowo 
lubować się w rymach, — kiedy tium tak 
zwanej inteligencyi lekceważy je sobie, — u- 
ważając, — że proza o wiele jest zrozumialsza 
i nie wymaga od czytelmka takiego wysiłku 
myśli, jak poezyą. - 

Okoliczność ta boli oczywiście poetów. SĄ 
tacy, co widząc obojętność tłumów dla natchnień 
w rymy ujętych, nie dostrzegają nawet zazna” 
czonego powyżej zwrotu i zowią poezyę — 
»IMOWĄ parjasów*. Kazimierz Tetmajer, Który 
użył sarkastycznie tego wyrażenia, — SĄdzi — 
że „mowa bogów“ niegdyś gstraciła swoją moc 
dawniejszą , że jej Lasia stały się pustym jeno 
dźwiękiem, że skargi jej i jęki nikogo już dziś 
nie wzruszają, że jej śpiew na nikogo już oza- 
ru nie rzuca, ani w nikim gniewu nie budzi, 
Powiada on: 1 . 


Straciłaś moc — jesteś upiorem 
Minionej twojej królewskości 
" Z bezwładną ręką, z sercem chorem 
Niczem dziś jesteś dla ludzkości, 
Nikt dziś już, jako za przewodnią 
Gwiazdą, nie pójdzie twoim torem 
Przestałaś wodzów być pochodnią.,, 


Zdaje się, że w tej skardze namiętnego 
poety dźwięczy rozgoryczenie, które mu nie 
pozwoliło wyrazić ściślej stanowiska poezyi 
wśród świata dzisiejszego. Istotnie, pomiędzy 
wyrażeniem : „niczem dziś jesteś dia ludzkości” 
(s drugiem: — „przestałaś wodzów być pocho- 
dnią* leży przestrzeń ogromna, w której zna- 
leźć się może miejsce bardzo zaszczytne. „Po- 
chodnią wodzów“ rzadko kiedy bywała poesy% 


jeżeli tem słowem nie zecncemy ogarnąć wszy: 
stkiego, co jest wznicsłe, wielkie, potężne. Wie- 
szczowie, zwłaszcza romantyczni, chcieli wmó- 


wió w siebie i w innych, że poezya powinna 
być gwiazdą przewodnią ludów, a ludy uwie- 
rzyć temu nie mogły, gdyż przezonywało ich 
doświadczenie, że w życiu nie wystarczają sē- 
me wspaniałe i gromkie hasła, lecz że dla u- 
rzeczywistnienia zarówno najmni jszej, jak . 
największej rzeczy potrzeba środzów realnych, 
których Żadne natchuenie dostarczyć nie może. 
Obudzić zapał, zagrzać do działania poezya po- 
trafi — tak sumo zresztą, jak wzmocnić apatyę 
1 zniechęcenie do życia; ale wskazać, jak i ja 
lemi drogami ma się ideał stać rzeczy wistos- 
cię, nie należy do jej zakresu. Zostawmy więc 
każdej sferze twórczości ludzkiej właściwe jej 
zadania i środki; niech poezya, byle nie „ze 
sercem chorem*, budzi uczucia i nastroje, niech 
odrywa od powszednich, poziomych wyobrażeń 
i wznosi umysł ku krainie doskonalszej 1 pię: 
kniejszej; a nauce i technice — w najobszer- 
niejszem znaczeniu tego wyrazu — niech po- 
zostawi troskę o wskazówki dzialania prakty- 


cznego, o dostarczenie sposobów i środków do , 


spełnienia na ziemi tego, co przy największem 
wytężeniu sił ludzkioh spełnionem być może. 
Nie będzie wówczas poezya „pochodnią wo" 
dzów“, lecz nis będzie również „niczem*; tyl- 
ko zajmie przynależne sobie stanowisko zapeł- 
niania fantazyi i uczucia takiemi obrazami, co 
je czarować i uszlachetniać będą. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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przeciwko portowi morskiemu i żałuje tylko, źe 
wybór padł na taki punkt jak Port-Artura. Ale 
trzeba nie znać Anglików, ażeby nie być z gó- 
ry przekonanym, że będą się domagać kom- 
pensaty. Na jakimkolwiek punkcie świata zdo- 
będzie to lub owo europejskie mocarstwo kolo- 
nig, albo nawet po prostu stacyę węglową, An- 
glia żąda kompensaty, i czuje się do niej upo- 
waźżnioną. Ponieważ jej się taka taktyka tyle- 
kro powiodła, nic dziwnego, że się nadal po- 
sługiwać nią zamyśla. Bez obawy uczynienia 
roroctw fałszywych można już z góry przewi- 
Tidi że i tym razem uda się Anglii coś wy- 
targować. 

Stosunki z Rosyą ochłodły. Pokazuje się 
to choóby zokazyi niedalekiej koronacyi w Mo- 
Skwie. Nie ma juź mowy o podróży księcia 1 
księżnej Walii do Moskwy, mimo, że odegrali 
oni, po śmierci Cara Aleksandra III, tak wy- 
bitną rolę w stolicy i na dworze rosyjskim. 
Gdy książę Walii po długim swym pobycie 
w Rosyi powrócił do Londyim, był przyjmo- 
wany tryumfalnie jako twórca przymierza ro- 
syjsko-angielskiego. | Nie całe dwa lata minęły 
od owej epoki, a ni r 
cnie podobnych zachwytó 
dworów nawet w monarc! ] 
nie są już w stanie zmienić toku spraw publi- 
cznych, gdy w odmienny 
Istnieje nawet wątpliwość, 
na koronacyę domniemany nas ( 
Yorku Królowa reprezentowaną będzie prz 
swego syna, księcia Connaught. latku 
należy zwrócić uwagę, że ambasador angielski 
przy petersburskim dworze, 
świeżo tam uwierzytelnionym 
na reprezeniacyQ wyasygnował „tylko niezna- 
czną sumę 6 000 funtów. Dwór i naród angiel: 
ski, nie będą tedy błyszczaży wśród całej tej 
pompy azyatyckiej, która roztoczoną zostanie 
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w Moskwie. Ambasador francuski, książę Mon- , 


tebello, dziekan dyplomatycznego ciała, ma mi- 
lion franków do swego rózporządzenia! Nie ma 
wydatku, któryby Francya uważała za przesa- 
. dzony dla utrzymania dobrych łask awego pół- 
nocnego sprzymierzeńca. Anglicy zostaną zaka- 
sowani zupełnie. 

Królowa powraca w tym tygodniu z Nizzy. 
Prawdopodobnie nie będzie brała żadnego u- 
działu w ceremoniach i zabawach nieodłącz- 
nych od londyńskiego sezonu. „Wiek podeszły 
dostatecznie ją tłumaczy, ale istotnym powo- 
dem jest żałoba po księciu Battenberskim, o 
którym świat stolicy jaż zapomniał, ale który 
w jej otoczeniu domowem zostawil niezapei- 
nioną szczerbę. Królowa tak dalece posuwa 
swój wstręt do wszelkiej reprezentacyi, iż wy- 
raziła życzenie, ażeby małżeństwo jej wnuoz- 
ki księżniczki Maud Walijskiej, która w po- 
czątku czerwca wychodzi za mąż za duńskie. 
go księcia Karola, odbyło się bez żadnej wy- 
stawy. Trzeba się jednak było rachować i ze 
stanowiskiem córki następcy tronu 1 z wyma- 
ganiarmi kół arystokracyi krajowej i nakoniec 
z potrzebami handiu zbierającego złote żniwa 
przy takich okazyach — i program zmieniony 
został, Ceremoniał będzie ten sam co przy 
małżeństwie najstarszej córki ks. Walii. Młode 
stadło po powrocie z Danii osiądzie stale w 
wiejskiej, skromniutkiej posiadłości, którą ka. 
Walii wydzierżawił dla nich w sąsiedztwie 
swej wiejskiej rezydenoyi Sandringham. Taka 
organizacya domowego Życia córki przyszłego 
króla Wielkiej Brytanii, odpowiada jej mająt- 
kowemu położeniu i jeżeli mogło by się wydać 
rażąc. m na stałym lądzie, odpowiada nato- 
miast zupełne zwyczajom 1 wymogom bus 
tejszym. ~ >. 
Pojawił się w tych dniach nowy dziennik 
poranny Daily Courier i w przyssłym tygodniu 
wychodzić zacznie inny jeszcze Daily Mail. 
Pierwszy jest nastroju liberalnego, drugi bę- 
dzie zachowawczego. Jestto rzadkie zjawisko 
pojawienie się nowych dzienników w Londynie. 
To, co oryginalną cechę prasy angielskiej sta- 
nowiło w przeszłości, była właśnie mała liczba 
dzienników. Były one wielkimi organizmami, 
wymagającymi milionów na założenie i prze- 
trwanie nowicyatu. Każda z dwóch stronnictw, 
na jąkie kraj się dzieli, miało swoje ustalone, 
tradycyą wzmocnione organa i nie uczuwsno 
potrzeby nowych. Ale w ostatnich kilku latach 
nastąpiła widocznie ewolucya pod' tym wzglę- 
dem. Z przyjściem demokracyi do udziału w 
życiu pablicznem zrodziła się prasa powierz- 
chowna, sensacyjna, zadowalająca ciekawość, 
pobudzająca namiętności, ale pozbawiona da- 
wniejszej powagi, taktu i niemająca dostatecz- 
nych środków informacyjnych. Dzienniki prze- 
stały być wyrazem opinii zbiorowej, a stały się 
przedsiębiorstwem handlowem, jak każde inne. 
Ponieważ małe dzienniczki, jak Sum, Star lub 
Evening News, znalazły pokup ogromny, więc 
w ślady za nimi przybywają drugie. Nie po- 
„trzeba zapewne wykazywać, że zarówno ich 
poziom intelektualny jak nastrój moralny nie- 
wiele wart. 


Chicago 14 kwietnia. 


(N.n) U nas teraz na porządku dziennym, 
jest silnie rozwinięta w kołach amerykańskich 
agitacya, za ograniczeniem immigracyi. Spra- 
wa ta powinne bardzo interesować rodaków 
w „starym kraju*, bo agitacya skierowana jest 
głównie przeciw narodom romańskim i słowiań- 
skim, « więc i przeciwko nam Polakom. Na 
czele tej agitacyi stoi stowarzyszenie „Ameri- 
can Protective Association", a Sprawa ograni- 
ćzenią immigracyi znajduje się obecnie na po- 
rządku dziennym w kongresie Sianów Zjedno- 
czonych, gdzie w obn izbach przedłożono „bi- 
le* przepisujące, w jaki sposób immigracya ma 
byó ograniczona. 

Pod względem ekonomicznym, powstrzy- 
manie immigracyi nie zapobiegnie przesileniom 
finansowym lub przemysłowym, ani coraz więk- 
szej niedoli drobnych kupców, farmerów i ro- 
botników. Nie ulega najmniejszej wątpliwosci, 
że Ameryka w przeważnej części bogactwo 


swoje zawdzięcza pracy immigrantów, nie da-; 


jących się zrazić nawet najohydniejszym wy- 
zyskiem Yankesów. Ze stanowiska narodowo- 
ściowego ta amerykańska agitacya za ograni- 
czeniem immigracyi, jest to walka silniejszego 
ze słabszym. Dawniej, plemiona po angielsku 
mówiące, zaasymilowały najwcześniejszych osa- 
dników: Francuzów, Hiszpanów i Holendrów, 
ale dziś nie mogą tego dokazać z Niemcami i 
Słowianami zwłaszcza, że te żywioły nie dają 
się asymilować i zagrażają wyłącznemu pano- 
waniu Anglo - Amerykanów — więc ci ostatni 
biją na alarm. Wykluczanie jednak obcych na- 
rodowości, obcych ras dlstego tylko, że swych 
cech plemiennych pozbyć się nie chcą, jest to 
branie wyroków Opatrzności we własne ręce. 
Kto wie, czy n. p. polska szczerość, gościnność 
i pracowitość mazurskiego chłopa nie jest 


W dodatku ! Jak. „ale. l 
| Polski najwięcej niezamożnych immigrantów 


p. O'Connor jest | przybywa m Galicyi. Ot i w tych dniach do 
i ża parlament | 
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ten robotnik e0 robi? Ostatni, 


dność. Ale co najsmntniejsze, że agitacya za! świeżo nadesłany ze Lwowa numer Grzmotu 
ograniczeniem immigracyi posiada dość wyra- | wyciąga i odczytuje z przejęciem w kole coraz 
źną cechę religijną i skierowana jest głównie | liczniejszych słuchaczy. W tem rozlegają się 
przeciw narodom wyznania katolickiego, a to | strzały, To znak, że już wieczór zapada i pora 


bardzo źle świadczy o owej sławionej toleran- 
cyi religijnej w Ameryce, która doprawdy 
z bliska inaczej wygląda, aniżeli w artykułach 
nawet naukowych, pism europejskich, które po 
większej części na pamięć o tutejszych stosun- 
kach piszą Zresztą napływ wychodźtwa do 
Ameryki rok rocznie się zmniejsza. Dr. Senner, 
który jest głównym urzędnikiem w sprawach 
immigracyi i czuwa nad wpuszczaniem im- 
migrantów do Ameryki, miał niedawno odczyt: 
publiczny o immigracyi, który potem ogłoszo- 
no drukiem i w którym zaznacza właśnie bez- 
ustanne zmniejszanie się immigracyi, co nale- 
ży przypisywać coraz cięższym czasom w Ame- 
ryce i temu Ściśle przestrzeganemu prawu, że 
kompanie okrętowe odpowiedzialne są przez 
cały rok za przybyszów, którzy sią sami utrzy- 
mać nie zdołają. Najwięcej odsyłają z Ameryki 
napowrót do „starego kraju“ Włochów, jako 


kt mie ośmieliłby się obo- | niezdolnych do żadnej pracy — nieraz połowę 
w ponowić. Stosunki przybyłych włoskich immigrantów napowrót 
hicznych państwach | okręty zabierają do Europy. Ten dr. Senner, 


który jest tu powagą w eprawach ekonomi- 


h płyną korytach. | eznych i politycznych, jest przeciwnym ogra- 
czy posłany będzie į niczaniu immigracyi i utrzymuje, że sprawa ta 
tępca tronu, ks. | nie potrzebuje nowych praw, bo te co są, prze- 
ez j strzegane sumiennie, najzupełniej wystarczają. 


Nie wiem, jak się to dzieje, ale z całej 


Baliimore na statku niemieckiego Lloydu 
„Muushen*, wylądowało kilkudziesięciu Pola- 
ków, z których pięciu nie chciano wpuścić 
do Ameryki — a wszyscy oni byli z Galioyi. 
Z tych pięciu, po jednego Antoniego Rutow- 
skiego zgłosił się rodzony brat, dawniej tu za- 
mieszkały i zabrał go, pozostałą zaś rodzinę 
Wojciecha Gonczara, składającą się z czterech 
osób, wybawił z rozpaczliwego położenia za- 
mieszkały tu ksiądz Barabasz, który wykupił 
immigrantów za złożeniem sumy 15 dolarów i 


poręczył do wysokości 500 dolarów, że bie-|P 


dacy nie staną się ciężarem miasta, Ten Gon- 
czar — jak opowiada — sprzedał w Galicyi 
swój kawałek ziemi za 300 zł, naturalnie sku- 
bany po drodze, w cztery osoby przypłynął do 
Ameryki bez grosza. Ksiądz Barabasz, który 
się w Baltimore serdecznie opiekuje naszymi 
rodakami, posiada całe kolekoye na sw:jej 
plebanii wynędzniałych i wygłodniałych gali- 
cyjskich emigrantów. 

Obecnie w Ameryce dużo bardzo mówią 
i piszą o ślubie byłago prezydenta Stanów 
zjednoczonych p. Benjamina Harrisona, który 
się ożenił ze swoją gospodynią, panią Dem- 


| mick. Były prezydent był wdowcem i nie- 


pozwolił, aby którekolwiek dziecko z pierwsze- 
go małżeństwa znajdowało się na ślubie jego, 
a ślub ten odbył się jak najuboższego robotni- 
ka, bez żadnego wesela, bez najmniejszej osten- 
tacyi, sposobem spacerowym. Ponieważ Harri- 
son jest bardzo bogatym człowiekiem, poten- 
taci przeto amerykańscy uważają taki ślub 
byłego prezydenta za skandal i utrzymują, 
że Harrison wstydzi się swojej obecnej žo- 
ny, a Yankes tego oco robi, wstydzić się 
nie powinien, Obecnie pani Harrison ma lat 
40, jest bardzo przystójna i będąc gospo- 
dynią wówczas, gdy Harrison był prezyden- 
tem, zarządzała wybornie całym jego doriem 
mimo, że żona Harrisona jeszcze żyła. Harri- 
son mą już blisko lat 70 i powiadają, że 
bardzo czuły jest na wdzięki niewieście, Obe- 
cna pani Harrison tak dalece ufa w swoją 
zręczność, że spodziewa się być prazydento- 
wą, niedługo bowiem będą wybierać prezy- 
denta Stanów Zjednoczonych i Harrison ma 
kandydować. 

Według ostatnich obliczeń urzędowych, 
w skarbie Stanów Zjednoczonych północnej 
Ameryki znajduje się gotowizny rozporzą- 
dzalnej 272,334303 dolarów, s fundusz rezer- 
wowy oprócz tego w złocie wynosi 128,152.958 
dolarów. 


Manifestacya katolickich Stow, robotniczych 


w Krakowie. 
s Kraków 4 maja. 
Dzień wczorajszy był dniem, powiedzieć- 
by można epokowym w historyi ruchu społecz- 


nego jeśli nie w całym naszym kraju, to przy- 
był w każdym razie 


najmniej w Krakowie ; 
dniem prawdziwego tryumfn dle ślicznie rozwi- 
jających się tutaj od pewnego czasu katolic- 


kich stowarzyszeń robotniczych. Socyaliści dłu- 
go, zbyt długo niepodzielnie agitowali i sło- 


wem i piórem, ale wreszcie przebrała się miar- 
ka; dzień wczorajszy najlepszym dowodem, że 
byle rąk nie opuszczać i nie oddawać się ani 
niezdrowemu optymizmowi, ani mniej jeszcze 
zdrowemu pessymizmowi, można stawió czoło 
zgubnym prądom. Można stawić w Krakowie, 
można i trzeba we Lwowie, Tarnowie, Prze- 
myślu, Stanisławowie. 

W przeciągu ostatnich miesięcy zawiązał 
się w Krakowie szereg stowarzyszeń robotni- 
czych katolickich: „Przyjaźń* w Prądniku, 
Dąbiu, Zakrzówku, na Zwierzyńcu, na Klepa- 
rzu. Stowarzyszenia te tworzą wespół z da- 
wniej juź istniejącą „Pracą“, pewnego rodza- 
ju konfedsracyę, a znakiem i dowodem tej 
idealnej łączności było cdbyte wczoraj po- 
święcenie wspólnego sztandaru i wspólna ma- 
jówka. b 
Rano, o wpół do dziewiątej przeciągnął 
przez ul. Karmelicką, Szewską, Rynek, Miko- 
łajską wspaniały pochód liczący około tysiąc 
stowarzyszonych, wszyscy z odpowiedniemi od- 
znakami, do kościoła św. Mikołaja. Tu odbyło 
się niesłychanie uroczysta poświęcenie sztan- 
daru, poczem w czasie nabożeństwa wygłosił 
ks. prałat Chotkowski równie pouczającą jek 
gorącą mowę o stosunku Kościoła do robotni- 
ków; o tem, jak Kościół zawsze robotnikami 
się opiekował i co dziś dla nich czyni. Srebrne 
emblematy błyszczące na purpurowym sztan- 
darze, z jednej strony: wiara, nadzieja i mi- 
łość, z drugiej połski orzeł, dostarczyły wymo- 
wnemu kaznodziei sposobneści do rzucenia go- 
rących słów o najwyższych ideałach katolika i 
Polaka, które niestety! nieoni agitatorowie usi- 
łują zchydzić i z sere wyrzucić. 

Po południu wielka majówka w przego- 
rzalskim lasku. Trochę daleko, ale taka ochota, 
że nietylko stowarzyszeni, zle ich żony, córki, 
siostry nie uważają na trudy i drogę nieco 
obślizgłą po świeżym deszczu; pną się heroi- 
cznie do góry i punkt o drugiej stają na ozna- 
czonem miejscu. Nikt, co prawda, poniesionych 
trudów nie pożałował. Ochocze tańce, gorąca 
śpiewy, wrzące przemowy, zabawne, do serde- 


w Ameryce potrzebna, aby zrównoważyć am ę.cznego śmiechu zmuszające monologi pędzą po 


do odwrotu. Cóż robić? Zbierają się stowarzy- 
szenia, rachują się, rozlegają się jeszcze grom- 
kie wiwaty, brzmi pieśń patryotyczna, i dalej 
przez lasy, przez błonia do Krakowa. Las go- 
rejących pochodni drogę oświeca; za niemi ty- 
siące rozbawionych a jednocześnie podnieco- 
nych na duchu uczestników wycieczki, to Mat- 
kę Bożą pobożną pieśnią chwali, to skocznym 
krakowiakiem serce rozwesela. 


Pierwsza to była uroczystość i zabawa 


wspólna krakowskich katolickich stowarzyszeń 
robotniczych. Pierwsza, nie ostatnia. A. jakże 


tam u was we Lwowie? Czy: prędko będzie 
mógł nam Przegląd podać wiadomość o podo- 
bnej, daj Boże! urządzonej na większą skalę 
lwowskiej, robotniczej uroczystości ? 


Z izby sądowej. 
(Policmajster przed sądem ) 


Warszawa 30 kwietnia. 

_ Przesłuchani w dalszym ciągu rozprawy 
świadkowie stwierdzają mniej więcej rezultaty 
śledztwa. ' 

Świadet Braun opowiada, iż piekarz Hoch 
wynajmujący piekarnię w jego domu, otrzymał 
zawiadomienie od poliemajstra, że piekarnia zo- 
stanie zburzoną a Hoch zażądał zniżenia czynszu 
dzierżawnego o 50'r. s. Suma ta posłużyła mu 
do ułagodzenia policyi, gdyż wkrótce potem 
poliemajster dał zezwolenie na dalsze prowa- 
dzenie piekarni. — Świadkowie Hammerstein 
i Weintraub zeznają, iż dawali łapówki War- 
łamowi. Piekarz Hoch zeznaje, iż gdy po raz 
pierwszy otrzymał od poliemajstra nakaz zam- 
knięcia piekarni, dał Chwatowi 15 ra. i za je- 
go pośrednictwem uzyskał zwłokę. Po trzech 
latach chciano mu ponownie zamknąć piekar- 
nię, lecz Blatt wziąwszy od świadka 25 rs. 
wyjednał u policmajstra pozwolenie na dalsze 
rowadzenie piekarni. Warłamow brał nie- 
jednokrotnie łapówki od świadka. — Strażnik 
Lechowski opowiada o kradzieżach i rozbojach 
na „Wale“. Blattowi wolno było targować do 
godziny 2-giej w nocy, szynk jego bywał o- 
twarty do rana, gdy zaś strażnik jaki spisy- 
wał o tem protokół, Blatt mówił: „piszcie ile 
chcecie, ja się nie boję*. Następnie świadek 
stwierdza, że jeden tylko Chwat miał pozwo- 
lenie grywania po weselach, wszyscy inni go 


nie otrzymywali. Brylant miał widocznie mo- 


nopol na sprzedaż flag i tabliczek, gdyż sam 
Warłamow roznosił te tabliczki wszędzie po 
domach. Zandarm Kowtmn zeznaje, że słyszał, 


jakoby Blatt mógł protegować innych u Kiry- 
ozenki. 


U Blatta przesiadywali w tylnych iz- 
bach złodzieje. Gdy pewnego razu świadek 
zastał szynk odemknięty w niedzielę podczas 
nabożeństwa, spisał o tem wraz ze strażnikiem 
protokół Następnego dnia Blatt przyszedł do 
OCH. a nie zastawszy go w biurze, wi- 
ział się z Kiryczenką na ulicy i poszedł do 
prywatnego mieszkania policmajstra. Potem 
Blatt mówił do strażnika: „Figę znaczy pań- 
ski protokół“. Gdy Kiryczenko jeździł do 
Kielo i Lublina za aktorką Głorewową, Blatt 
woził mu tam Peace — i wogóle w mieście 
mówiono, że Blatt, Ghwat i Kiryczenko, stano- 
wią „jedną duszę“. 

Swiadek strażnik Wisznioki stwierdza bi 
storyę rozporządzenia Kiryczenki o flagach i 
tabliczkach i fakt, iż wszyscy mający interes 
do poliemajstra zwracali się o pośrednictwo do 
Blatta. O Głowackim wie świadek, iż tenże 
brał łapówki od paszportów i zebrał sobie z te- 
go aż 12.000 rubli kapitału. Strażnik Sidoren- 
ko powtarza, iż nieraz mówił, ża wstyd było 
służyć w policyi zą czasów Kiryczenki. Pod- 
czas targu trudno było pokazać się na ulicy. 
Spotykano ustawioznie złodziei, których are- 
sztowaó zabraniał Warłamow, mówiąc: „Daj 
pokój, niach sobie inni aresztują złodziei“, 

Wachmistrz żandarmeryi Ciepielew stwier- 
dza, iź w r. 1895 po powrocie prokuratora do 
Radomia wniesiono 93 skargi o kradzieże, gdyż 
policya nie składała żadnych raportów o kra- 
dzieżach z włamaniem. Świadek Richtmen za- 
znącza, że policyantom chodziło o to, aby wie- 
dzieli dokładnie, co ukradziono na targu w oe- 
lu obrachowanie się potem ze złodziejami, co 
do kwoty im przynależnej. Swiadek Różycki 
zeznaje, iż słyszał o łapówce 100 rubli, danej 
poliemajstrowi od Głotfrieda za pozwolenie 
otwarcia szynku po godzinie 10. Po otrzyma- 
niu łapówki przybył do szynku policmajster i 
powiedział, patrząc na nowy szyld: „No, do- 
brze szyld wygląda, wszystko w porządku. Mo- 
żesz pan mieć szynk otwarty do godziny 12, 
muzyka także grać może“. Szynkarz Goifried 
potwierdza powyższe szczegóły 1 dodaje, że 
pewnego razu wkroczył do jego szynku zazdro- 
sny o jego powodzenie szynkarz Blatt i zawo- 
łał: „On myśli, że długo będzie targował ; ja 
go wkrótce przepędzę. Ja jestem naczelnik w 
Radomiu, a nie Kiryczenko*. Niedługo potem 
przyszedł Jakowlew i powiedział, że policmaj- 
ster kazał mu zamykać szynk o 10-tej, co też 
świądek czynił. W jakiś czas znowu przyszedł 
do szynku Blatt i odezwał się: „A widzisz, 
musisz zamykać o godzinie 10-tej, jeszcze ci 
drzwi zamuruję do traktyerni z sieni“. W dwa 
dni później pojawił się Kiryczenko w szynku 
i zapytał: „Dlaczego te drzwi od sieni otwar- 
te? Ja każę je zamurować!* Gdy mu Głotfried 
zwrócił uwagę, że dom nie jest jego własnym 
i że on, jako dzierżawca, nie może się rozpo- 
rządzać, zabrał Kiryczenko klucz do kieszeni, 
zamknąwszy nim uprzednio drzwi. 

Swiadek Malczewski (sekretarz policyi) o- 
powiada o stosunkach Blatta i Chwata z Ta 
majstrom. Swiadek Lipszyc zeznaje, że Warła- 
mow awansował ze stangreta na strażnika 
młodszego, a potem na starszego. Trzej świad- 
kowie: Weintraub, Kornbaum i Tenenbaum o- 
świadczają , iż słyszeli, jak policmajster mówił 
do tych z Wału, co wnieśli skargę na kradzie- 
że : „Świnie jesteście !* 

Charakterystyczne jest zeznanie świadka 
Speismana, który opowiada sprawę kradzieży 
chustki z głowy jego żony na dworcu kolei. 
Żandarm, któremu o kradzieży doniósł świadek, 
aresztował złodzieja i oddał go straźnikowi. 
Kiedy Speisman stawił się do policyi, wezwa- 
no do śledztwa naprzód złodzieja, potem zaś 
ukazał się poliemajster i zaczął bió poszkodo- 
wanego Speismana ręką, a potem kijem. Zre- 
widowawszy następnie złodzieja i nie znalazłszy 
nie przy nim, Kiryczanko zaaresztował Speis- 
mana. Speisman legitymował się paszportem, 
lecz Kiryczenko krzyknął: „Chooiażbyś miał 
sto paszportów, to cię jak złodzieja zaaresztu- 
ję!“ — Po przesłuchaniu świadków Rybaka, 
Apfelbauma i strażnika tóżyckiego, stwier- 
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|dzających fakt posiadania i okazywania pa-| 


szportu przez Speismana, zamknął prezydujący 
posiedzenie do godziny 10 tej zrana dnia na- 
stępnego, 
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KRONIKA. 


Lwów 5 maja. 

Odcz:t. O najnowszej powieści Sienkiewicza 
„Quo vadis" będzie miał odczyt ks. prałat Jan 
Gnatowski w sobotę 9:go maja w sali ratuszowej. 
Odczyt ten budzi ogólne zainteresowanie, — bilety 
weześniej można nabywać w księgarni pp. Gubry- 
nowicza i Schmidta po cenie 1 złr, 50 ct. i 1 złr. 
Czysty dochód ofiarował Szanowny Prelegent na 
rzecz Tow. imienia św. Salomei. 

Ważna sprawa. Na ostatniem posiedzeniu Rady 
miejskiej długo i szeroko dyskutowano nad sprawą 
przeznaczenia miejsca pod budynek dla Towarzystwa 
sztuk pięknych. Stanowezej decyzyi Rada nie po- 
wzięła jeszcze, To też ze względu na głosy, jakie 
się w sprawie tak ważnej odzywają, zwrócić mu- 


simy uwagę radnych na kilka bardzo doniosłych 
argumentów. — W zasadzie przeciw przeznaczeniu 
miejsca pod budynek mający pomieścić galeryę obra- 
zów nie można znaleść argumentu. Wystarczy przy- 


toczyć jeden, że galerya obrazów, pomieszczona w 
budynku pięknym, zbudowanym według wszelkich 
wymogów sztuki, przyczyni się w znacznej mierze 
do zwiedzania miasta naszego przez mnóstwo prze- 
jezdnych. Nie mówiąc już o Monachium, dokąd — 
jak świadczą wykazy statystyczne — przyjeżdża 
stale miesięcznie przeszło 28.000 turystów celem 
zwiedzenia słynnej Pinakoteki i Glyptoteki, dosyć 
wskazać na Kraków, gdzie także mnóstwo osób 
przyjeżdża li tylko dla zobaczenia tamtejszych zbio- 
rów. A przecież ludzie ti pozostają przez dni kilka, 
mieszkają w hotelach, jedzą w restauracyach, ku- 
pują po sklepach i tak niemało pieniędzy w mieście 
zostawiają. Lwów nie ma ani jednej atrakcyi, któraby 
ściągnąć doń mogła cudzoziemców ; bo po cóżby tu 
przyjechali?.. chyba po to, żeby oglądać wspaniały 
architektoniczną pięknością ratusz, albo też plac pod 
budowę teatru, Gdyby Lwów miał jakątaką galeryę 
obrazów, co roku gościłby w swych murach — choć 
nie setki tysięcy, ale — przynajmniej kilka set lub 
kilka tysięcy przejezdnych, a już i to w naszych 
stosunkach dałoby kupcom, przemysłowcom, ręko- 
dzielnikom, restauratorom, hotelom itp. dochód 
wcale znaczny. Przekonani jesteśmy, że argument 
ten wystarczy, aby zasadniczych przeciwników udzie- 
lenia placu pod budowę gmachu Tow. sztuk pięknych 
przekonać, rozumie się z wyjątkiem kilku oponentów 
quand meme. Idzie tu więc tylko o wybór miejsca. 
Nie jesteśmy w gruncie rzeczy za odstąpieniem ka- 
wałka ogrodu miejskiego, ale z drugiej strony uzna: 
jemy trudność wynalezienia innego miejsca. Otóż 
najlepszem wyjściem byłoby następujące rozwiązanie 
całej sprawy: W środku ogrodu miejskiego stoi 
„budynek restauracyjny*, brzydka buda, obok którój 
znajdują się wszelkie zabudowania folwarczne: chle- 
wy, kurniki itd. Czy nie byłoby właściwiej, gdyby 
te wszystkie budy zwalić, a na ich miejscu postawić 
piękny gmach, przeznaczony dla Towarzystwa sztuk 
pięknych. Restauracyę możnaby pomieścić w pawi- 
lonie żelaznym, któryby stanął po lewej stronie osi 
ogrodu (w przedłużeniu ulicy Trzeciego maja). W pa- 
wilonie tym restaurator mógłby mieć kuchnię gazo- 


wą, a mieszkanie i magazyn w jednym z domów 
Ten projekt poddajemy 


przy ulicy Kraszewskiego. 
zastanowieniu ojców miasta. 


Na placu Gołuchowskich odbywają się próby 


wytrzymałości gruntu pod ciśnieniem odpowiadają 
cem ciężarowi wznieść się mającego gmachu teatru. 


Dotychczasowe badania wypadły bardzo ujemnie. 
Pp. Rawski i Cybulski byli w zeszłym tygodniu 
przy jednej z prób. Gdy p. Cybulski stanął na szy- 
nach żelaznych, które stanowią ciężar próbny, poszły 
one za każdem poruszeniem o l m. w dół, tak iż 
wkrótce zagłębiły się w ziemię na 4 m. Przekonano 


się, że woda zaskórna sięga niżej 5 m, a nadto w 


głębokości tej znaleziono gnój i śmiecie. Sprawdzają 
się więc opowieści starszych mieszkańców Lwowa, 
że przed laty na plac Gołuchowskich wywożono 


śmiecie i nieczystości z miasta i w ten sposób za” 
sypywano istniejące tam bagno. 


Maryówka. Zakład wodoleczniczy obok Lwo- 
wa, znany zaszczytnie w świecie lekarskim i wśród 
publiczności, rozpoczyna już tegoroczny sezon, który 
zapowiada się bardzo dobrze. Już samem położeniem 
Oddalo- 
na od kurzów i niezdrowych wyziewów miasta, po” 
siąda powietrze bogate w ozon, lasy otaczające za- 
kład z pysznemi miejscami do przechadzki, znako- 
Rozporządza nadto wyborną 
kuchnią, służbą liczną i wielką liczbą pokoi z kom- 
fortem urządzonych, Wszystko to zapewnia chorym 
nie tylko wszelkie możliwe wygody, ale daje gwa- 


swojem zaleca się Maryówka jak najlepiej 


mita i obfita woda. 


rancyę szybkiego powrotu do zdrowia. 


Jakkolwiek zakład ten dotychczas rozwijał się 
pomyślnie i zdobył sobie w całym kraju imię za- 
Ma- 
ryówkę srebrnym medalem „za wzorowe urządzenie 
zakładu wodoleczniczego") — to jednak właściciel 


szczytne (jury wystawy r. 1894 cdznaczyła 


tegoż pan Emil Bertemilian Brajer nie ustaje w 


ciągłych staraniach o coraz wyższy rozwój jego, 
coraz nowe i 


sobie w tym kierunku 


zdobywając 
To też i w tym roku zakład zo- 


większe zasłagi. 
stanie jeszcze pod wieloma względami 
a zwłaszcza w urządzeniu kąpieli zostaną zastogo* 
wane wszystkie najnowsze zdobycze wiedzy; miano- 
wicie dwukomorowe kąpiele elektryczne i sala 
inhalacyj 
w żadnym z zakładów naszych Co najważniejsza 
udało się p. Brajerowi pozyskać niepospolitą siłę 
lekarską w osobie Dr. Józefa Lippy, (który w zi- 
mie praktykuje w Meranie) — obejmującego kiero- 
wnictwo zakładu i spółkę przedsiębiorstwa. Dr. Lip- 
pa, uczeń słynnego hydropaty profesora Dr. M. Win- 
ternitza, lekarz znany zarówno zaszczytni» na polu 
naukowej działalności literackiej jak i rozległej prak- 
tyki długoletniej w pierwszorzędnych zakładąch wo- 
doleczniczych (w ostatnich trzech latach w Salzer- 
badzie) i w powszechnej poliklinice w Wiedniu, 
gdeie jako asystent przez dłuższy czas pracował, — 
jest dla Maryówki nabytkiem wielkiego znaczenia 
i podnosi zakład ten wysoko. Słuszną więc jest 
rzeczą, aby publiczność nasza nie szukając obcych 
bogów popierała ten zakład jak najgoręcej, zasłu= 
guje on bowiem na to ze wszech miar jako jedna 
z najpiękniejszych instytucyi leczniczych w naszym 
kraju. 

Z izby rękodzielniczej. Na odbytem pod prze- 
wodnictwem p. St. Nieraczynowskiego wczoraj wal- 
nem Zgromadzeniu "członków Izby rękodzielniczej 
przedłożono sprawozdanie z rachunków za rok ubie- 
gły, z którego dowiadujemy się, że dochody i wy- 
datki Izby wynosiły 1579 złr. 18 et. przy rema- 
nencie ną rok 1896 w kwocie 90 złr. 88 ct. Bu- 
dżet na rok następny preliminowano w dochodach 
i wydatkach na 1546 złr. 88 ct. Następnie wybra- 
ło zgromadzenie z łona Izby pięciu członków do dy- 
rekcyi nad istniejącą w mieście naszem od niedaw- 
na muzyką rękodzielniczej młodzieży i zachęciło po- 
szczególne korporacye, ażeby organizacyą tą, nie- 
wątpliwie pożyteczną, zajęły się wedle swych sił i 
wspierały ją czynnie, Muzyka taka, naturalnie do- 


> iw 


rozszerzony 


do 
Lignum-sulfidu nie istniejąca dotychczas 


brze wykształcona, może często oddać miastu i kor- 
poracyom wielką przysługę, wiemy bowiem, że przy 
uroczystościach narodowych, korporacyjnych i. t. d. 
nieraz trudno o dobrą muzykę, nie ma się jej na 
czas, a zresztą trzeba ją sowicie opłacać, Miasto 
wyznaczyło dla tej szkoły muzyki około 300 złr, 
subwencyi, a za staraniem Izby rękodzielniczej z 
ofiar dobrowolnych sprawiono już najniezbędniejsze 
instrumenty. Zresztą gdy się zważy, że nietylko 
czeladnikom, ale także i terminaterom przystęp do 
szkoły tej jest dozwolony przy odpowiednich kwali- 
fikacyach, trzeba z uznaniem podnieść także stronę 
moralną szczęśliwej owej myśli założenia szkoły, 
wiadomo bowiem dobrze, jakich to rozrywek mło- 
dzież rzemieślnicza poza warsztatem używa. Dla te- 
go teź z naszej strony byt muzycznej szkoły rze» 
mieślniczej polecamy gorąco opiece naszego miesz- 
czaństwa, 

W sprawie festynu na rzecz pomnika Kuliń- 
skiego uchwaliło zgromadzenie, że cała Izba przyj- 
mie na siebie obowiązek urządzenia tej zabawy. Po 
załatwieniu innych jeszcze spraw w kwestyi formal- 
nej nastąpiło posiedzenie tajne, 


Sprostowanie. Otrzymaliśmy następujące pi- 
smo: W numerze 104 Przeglądu szanowny autor 
artykułu p. t. „Muzyka w obrazach“, podając dosyć 
dodatnią ocenę całej zabawy, podniósł, że ujemnym 
oljawem było na raucie sobotnim, iż bufet nie przy- 
niósł żadnego prawie dochodu, a zwracając się do 
szanownej publiczności, dodał od siebie uwagę, że 
bufet był płatny i prośbę o zwrot paniom urządza- 


Tae 0 an etn 


jącym bufet urojonych należytości. 


Komitet pań, zajmujących się bufetem, uprasza 
zatem Szanowną Redakcyę, aby w myśl ustawy pra- 
sowej raczyła umieścić zgodne z prawdą następujące 
sprostowanie: Bufet na raucie sobotnim przyniósł 
dochodu brutto 171 zł. 9 ct.; po odtrąceniu wszel-. 
kich wydatków (tj. zakupno wiktuałów, wina, piwa 
itd.) pozostał czysty dochód z bufetn 95 zł. 9 ct. 
Wobec tego więc, że był bardzo skromnie zaopa- 
trzony i to jedynie było jego ujemną stroną, a przy 
niskich stosunkowo cenach (po 50 et. za porcyę 
mięsa zimnego, a 20 ct. za herbatę z ciastkiem) 
przyniósł dochód znakomity. Wiełe osób ofiarowało 
naddatki, a płacili wszyscy. ej 

Komitet więc poczuwa się do miłego obowiązku 
złożenia jak najgorętszego podziękowania za ofiarność 
Szanownej publiczności, jakoteż przeprasza ją za ró- 
Żne braki, tak w obsłudze, jak w zaopatrzeniu bufetu, 

Dochód z całego rautu zostanie podany później, 


Sprawa wykupna tramwaju elektrycznego 
przyjść musi niebawem pod obrady pełnej Rady 
miejskiej. Magistrat uchwalił przedstawić Radzie 
miejskiej wniosek niewykupywania tego tramwaju 
lecz wejścia w spółkę z firmą Siemens % Halske 
tymczasem rozwinięto w mieście żywą agitacyę za 
tem, ażeby wbrew wnioskowi Magigtratu wykupiono 
kolej elektryczną całkiem i prowadzono ją odtąd 
na rachunek gminy. Propagatorzy tego projektu 
powołują się na to, że tramwaj elektryczny w pierw- 
szym roku dał 4).000 zł. czystego dochodu, że za- 
tem nie ma racyi dzielić się tak „ięknym zyskiem 
z kimkolwiek, lecz lepiej przysporzyć go gminie 
w całości, Gdyby ta rentowność kolei elektrycznej 
była czemś tak trwale i niezmiennie przywiązanem 
do szyn ułożonych wzdłuż ulie i wagonów biegną- 
cych po nich, a wcale niezależnem od pracy ludz- 
kiej i od tego, kto tą koleją administruje, w takim 
razie oczywiście najlepiej byłoby zabrać taką wy- 
jątkową rzecz i zbierać te złote owoce, które same 
z niej spadają. Atoli kolej elektryczna nie jest taką 
rzeczą i objęcie jej całkiem w zarząd miasta mia- 
łoby najniezawodniej ten skutek, ż6 rentowność jej 
znacznie zmniejszyłaby się, a może nawet dożyli- 
byśmy i tego, Że tramwa* elektryczny zamiast do- 
chodów, przynosiłby deficyty. Znamy przecież bar- 
dzo dobrze nasze stosunki miejskie, możemy więc 
łatwo uzmysłowić sobie, jakby to wyglądało w przy- 
szłości po wykupnie tramwaju. Wagony byłyby 
z pewnością jeszcze więcej przepełnione niż są 
dziś, ale nie pasażerami płacącymi, tylko jadącymi 
za darmo. Skoro bowiem tramwaj byłby rzeczą 
gminną, w takim razie oczywiście wszyscy najści- 
ślej związani z gminą nuważaliby się za uprawnio- 
nych do bezpłatnego korzystania z tej rzeczy, 
A zatem radni, urzędnicy Magistratu i wogóle cała 
służba magistracka jeżdziłaby tramwajem za darmo 
co z pewnością nie podniosłoby rentowności przed- 
siębiorstwa. Z drugiej zaś strony koszta -utrzymania 
ruchu na kolei wzrosłyby niesłychanie, O ile to 
więcej węgla spalonoby pod kotłami niż dzisiaj, 
może nawet wytworzyłyby się zupełnie nowe prak- 
tyki opalania mieszkań prywatnych węglem, spro- 
wadzanym dla tramwaju. Niestety aż nazbyt duże 
dowodów mieliśmy, jak powszechnem jest u nat 
nieszanowanie własności gminnej i jakie pojęcia pod 
tym względem u nas panują. Znamy np: wypadek, 
jaki zdarzył się w roku ubiegłym w parku Kilit 
skiego. Niejaka pani S. bądąc głęboko przekonane 
o tem, że dlatego, iż jest żoną radnego, wszystki 
jej wolno, bez ceremonii poczęła zrywać wspaniałe 
róże zdobiące ten park, a gdy dozorca miejsk 
chciał ją za to pociągnąć do odpowiedzialności, ona 
zaperzona uderzyła go w twarz, wołając: „Ty taki, 
ty owaki, to ty nie wiesz, kto ja jestum ? Ja jesten 
żona radnego!* Biedny dozorca omal służby nie 
stracił za to, że gorliwie wypełniał swe obowiązki, 
bo mąż owej pani, przywłaszczającej sobie miej- 
skie kwiaty, domagał się od prezydenta wyda- 
lenia go. ` 

Także i z tego względu wykupienie tramwaju 
na rzecz miasta nie przedstawiałyby takich korzy- 
ści, jak wejście w spółkę z pp. Siemens & Halske, 
Że przez to wstrzymany byłby dalszy rozwój komu- 
nikacyi w mieście. Gmina bowiem, będąc jedyną 
właścicielką tramwaju, stawiałaby trudności wszel- 
kim przedsiębiorstwom, któreby chciały wybudować 
we Lwowie nowe linie, a sama tych linii także nie 
budowałaby, bo i ta najlepsza linia, jakąby miała, 
nie rentowałaby się odpowiednio. A że nie rentowa- 
laby się, oto możnaby już z góry się założyć, W o- 
góle nie mamy najmniejszej gwarancyi, że Magistrat 
potrafi takiem przedsiębiorstwem jak kolej elektry- 
czną odpowiednio administrować, zachodzi więc za- 
sadnicza obawa, że to przedsiębiorstwo, które dziś 
w ręku fachowych ludzi bardzo pięknie prosperuje 
i oddaje miastu rzetelne usługi, a przez wybudowa- 
nie nowych linii jeszcze większe oddawać może, — 
później stanie się dla gminy tylko ciężarem, — któ- 
rego pozbyć się nie łatwo będzie , bo juści przed- 
siębiorstwa nie rentującego się nikt nie odkupi od 
gminy. 

Natomiast wszystko przemawia za wejściem 
w spółkę z firmą Siemens % Halske. Kontrakt z tą 
firmą bowiem, dzięki pp. Rawskiemu, Niemczynow- 
skiemu i całemu stronnictwu mieszczańskiemu w Ra- 
dzie miejskiej, został zawarty tak, Że zawiązanie 
spółki z tą firmą przedstawia dla miasta wielkie ko- 
rzyści. W artykule XIl-ym tego kontraktu postano- 
wiono naprzykład, że w razie zawiązania spółki tyl- 
ko faktycznie poniesione koszta budowy i urządze- 
nia stanowić mają kwotę kapitału wkładowego spółki, 
a firma Siemens & Halske zrzeka się policzenia 2y- 
sków osiągniętych przy budowie i urządzeniu 1 Zo- 
bowiązuje się policzyć na rzecz spółki wszelkie o- 
szczędności od preliminowanych kosztorysem kwot, 
własne zaś dostawy, fabrykaty i świadczenia, Wasta- 
wić w rachunek kosztów budowy w takich ce- 


nach, w jakich je ;olicza swoim zastępcom i odbior- 
com en gros. 

Wzgląd zatem na dobro gminy nakazuje bez- 
warunkowo przystąpić do spółki, gdyż w ten spo- 
sób połowę kolei nabędzie raiasto na własność zna- 
cznie taniej, a nadto nie będzie potrzebowało utrzy- 
mywać kosztownego, a jak to we wszystkich miej- 
skich instytucyach widzimy, nieporadnego aparatu 
administracyjnego. Ruch na kolei utrzymywać bę- 
dzie fachowy personal firmy Siemens & Halske, 
miasto zaś będzie miało bardzo rozległe prawo kon- 
troli i faktycznie bez ryzyka, bez Żadnego trudu 
pobierać będzie G pet. od włożonego do spółki ka- 
pitału, a może i więcej. W spekulacye miasto wda- 
wać się nie powinno, a zupełne wykupno tramwaju 
byłoby wł: śnie spekulacyą, która mogłaby się bar- 
dzo smutno skończyć, a wtedy ci, którzy za wy- 
kupnem agitują, z pewnością nie zwrócą miastu 
strat poniesionych. Jeżeli są finansowo odpowie- 
dzialni, a tak święcie są przekonani o tem, ża mia- 
sto zrobi znakomity interes, to niech zagwarantują 
mu stały dochód, równający się 6 pet. od włożonego 
kapitału, a wtedy będą mogli z pewnem prawem 
gardłować za wykupnem, agitacya jednak oparta 
tylko na kombinacyach i przypuszczeniach nie ma 
sensu. Z taką samą racyą mógłby ktoś doradzać 
gminie, aby za te pożyczone pieniądze zakupiła 
mnóstwo losów tureckich lub serbskich, bo one „mu- 
szą* podnieść się w kursie i gmina zarobi na tem 8 
lub 10 pet. 

Mamy więc nadzieję, że członkowie naszej ra- 
dy miejskiej, zanim powezmą uchwałę ostateczną, 
poradzą się dobrze swego sumienia i kierując się tą 
myślą, aby miasto żadnej szkody nie poniosło, nie 
dopuszczą do żadnych ryzykownych, choćby nie 
wiedzieć jak ponętnych eksperymentów finansowych. 

Reprezentacya m. Gródka odstąpiła bezinte- 
resownie potrzebny grunt na budowę gmachu „So- 
koła”. 

Konkurs na jedną dożywotnią zapomogę dla 
sług niezdolnych do pracy z fundacyi $. p. dra Jó- 
zefa Malinowskiego, w kwocie rocznych 96 zł, roz- 
pisuje magistrat miasta Lwowa. Ubiegać się mogą 
służący obojga płei, którzy przynajmniej lat 20, a 
u jednego służbodawcy przynajmniej lat sześć słu- 
żyli. Termin wnoszenia podań upływa z dniem 31go 
maja b. r. 

Powtórne Walne Zgromadzenie Towarzystwa 
dostaw dla armii odbędzie się w niedzielę o godzi- 
nie 10-8) rano w lokalu Izby rękodzielniczej, 

Dyrekcya ruchu kolei państwowych zawiada- 
mia nas, iż wiadomość o oddaleniu z dniem 1 maja 
przeszło 100 stabilizowanych rzemieślników, którzy 
pod rozmaitym pretekstem opuszczają robotę, jest 
mylną, gdyż dotąd tylko pojedyńcze wypadki nieu- 
sprawiedliwionych absencyi, które zdarzają się w ka- 
żdym dziale siużby, były karane, nie było zaś po- 
wodu aż do wydalenia za karę ze służby, a o wy- 
daleniu większej liczby stałych rzemieślników w dro- 
dze dyscyplinarnej nie było nawet mowy. 

Na budowę kościoła w Barszczowicach od- 
będzie się we Lwowie dnia 14 maja tombola z lo- 
teryą fantową. Mieszkańcy wsi Barszczowice w licz- 
bie około 1000 dusz, zmuszeni są dotychczas cho- 
dzić aż do kościoła w Jaryczowie, odległego o pół- 
torej mili od Barszczowic. Licznie po drodze do Ja- 
ryczowa rozsiane karczmy nastręczają jednak wło- 
ścianom wiele sposobności do pijaństwa i demorali- 
zacyi, To też Barszczowiczanie postanowili wybudo- 
wać we wsi kościół, ażeby rozpuścia położyć tamę 
Właściciel Barszczowie, hr. Siemieński, ofiarował 
już na ten cel odpowiedni grunt i materyały budo- 
włane wartości 5000 złr., a inni dobrodzieje, jako- 
też chłopi z Barszczowie złożyli na budowę kościoła 
datki w pieniądzach i w materyałach budowlanych. 
Grono naszych pań postanowiło tedy przyjść poczci- 
wym Bar.szczowiczanom również z pomocą i urządza 
pod protektoratem pani prezydentowej Mochnackiej 
zabawę w ogrodzie Pojezuickim, której obfity pro- 
gram a przedewszystkiem szlachetny cel starczą za 
wszelką reklamę, a ofiarna nasza publiczność z pe- 
wnością nie poskąpi fantów loteryjnych i datków 
do bufetu, oraz przybędzie na tombolę, ażeby przy- 
czynić się w miarę możności do wystawienia Świą- 
tyni Bożej, a tem samem lud barszczowicki uchro- 
nić od zepsucia. 

Okropna zbrodnia. Z Paryża piszą: Odkryto 
tu jedną ze zbrodni najrzadszych, rzadszej od ojco- 
bójstwa. Ojciec ukartował i wykcnał morderstwo 
własnego syna! Byn był najgorszego prowadzenia, 
ale ojciec próbował już go zgładzić, gdy chłopak li- 
czył dopiero lat trzynaście, uciekł był więc z domu. 
Ojciec nie dowierzając własnym siłom  przyobiecał 
pożyczyć 8000 franków przyjacielowi, który podjął 
się dopomódz mu, a po wykonaniu zbrodni nie dał 
mu ani grosza, Udusiwszy syna 18-letniego własnemi 
rękami, rzekł do wspólnika swojego: „Już mi do- 
kuczać nie będzie“. Tak wychodzą na jaw horenda 
społeczne, okropniejsze od najczarniejszych opisów 
„Mystóres de Paris“ Eugeniusza Sue i powieściopi- 
sarzy jego szkoły. 

Dezercya. Z pogranicza rosyjskiego donoszą, 
że 36 rosyjskich żołnierzy w pełnym rynsztunku, 
wraz z końmi, które następnie sprzedali, opuściło 
swe pułki i przebywają obecnie w Galicyi. Powo- 
dem dezercyi miało być nieludzkie obchodzenie się 
z żołnierzami. 

Cyrulik z Ponikwy. Z Brodów nam donoszą, 
że tamtejsza żandarmerya odstawiła do sądu samo: 
zwańczego cyrulika z Ponikwy, który przez długie 
lata „leczył“ chorych chłopów po wsiach okolicznych. 


A leczył on ich gruntownie i tąnio. Wyrwał chłopu | -|- 


ząb i skaleczył mu szczękę, to chłop płacił mu tylko 
za ząb, a skaleczenie szczęki było już bezpłatnym 
dodatkiem. Inny chłop (Karpo Antoniszyn) zgłosił 
się do cyrulika, by mu krwi upuścił; a ten nietylko 
jej upuścił, ale nawet ją zatruł, tak iż pacyent naza- 
jutrz umarł. Wypadków podobnych ma sporo na su- 
mieniu, a jest on sam doskonałą ilustracyą do dru- 
kującej się obecnie w naszem piśmie powieści Zofii 
Kowerskiej p. t. „Marzyciel“, 


Sędziwy wiek. Niedawno do jednego z lekarzy 
w Moskwie zgłosił się pewien starzec z prośbą o 
opatrzenie skaleczonej ręki. Lekarz, opatrując ranę, 
zdziwiony powierzchownością starca, zdradzającą 
bardzo podeszły wiek, zapytał go, ile ma lat. Po- 
kazało się, że starzec urodził się w roku 1757 za 
panowunia carycy Elżbiety i Żył kolejno pod pano- 
waniem Piotra III, Katarzyny II, Pawła, Aleksan- 
dra I, Mikołaja I, Aleksandra II i III, a teraz pod 
panowaniem Mikołaja LI, Do 86 roku był wożnieą 
w jakimś bogatym domu w Moskwie; ale gdy raz 
wywrócił kolagę z krewną swoich państwa, zesłano 
go na Sybir. Tam żył do roku 1891, w którym po- 
wrócił do ojczyzny. Obecnie 139letni staruszek ma 
się zupełnie dobrze i odbywa częste pielgrzymki do 
miejsc świętych. 

„Koniec dziecka szczęścia. Przed kilku laty 
mówiono 1 pisano wiele o szczęściu parobka wiedeń- 
skiego Jana Brósel'a, który na promesę za 2 złr. 
wygrał kwotę 200.000 złr. Kiedy wieść o jego wy- 
granej się rozniosła, otrzymał on kilkaset listów od 
pań, które ofiarowały dziecku szczęścia rękę i ser- 
ce. Brósel poślubił rzeczywiście jedną z owych kan- 
dydatek, lecz wybór okazał się niefortannym. Żona 
jego nie wniosła żadnego posagu, natomiast wyda- 
wała bajeczne sumy na stroje i Życie wystawne. 
Kiedy po kilku latach majątek ciągle sią zmniej- 


szał wyjechali B:ósel'owie z Wiednia i za resztę 
| pieniędzy kupili hotel w Zurychu, po pół roku je- 
į dnak zbankrutowali. Wrócili znowu do Wiednia, tu 
założyli handel delikatesów, który jednak spotkał 
j ten sam los co przedsiębiorstwo hotelowe. Ponieważ 
| Próselowa poczęła męża zdradzać, wniósł on skargę 
|9 rozwód, nie czekając jednak wyniku wyjechał do 
| Ameryki, aby tam szukać szczęścia, żona Zaś zaan- 
geżowała się do Orfeum w Peszcie jako szanaonist- 
ka. W ubiegłym tygodniu otrzymała ona z Nowego 
|, Yorku wiadomość, że mąż jej odebrał sobie życie. 
Powodem samobójstwa była nędza. 

Podróż do Berlina. Z okazyi tegorocznej 
i wystawy przemysłowej w Berlinie, będą wydawane 
|w ezasie od 7 bm. do włącznie 8 października br. 
każdego wtorku i czwartku w następujących sta- 
cysch zniżone bilety na podróż bezpośrednią do 
Berlina wszystkiemi pociągami (kolej miejska) i na- 
powrót, po następujących cenach : 

1. przez Kraków-Bogumin- Wrocław 


I. klasą HM ki MEK: 
marek 
Z Brodów 143:30 94:80 48:10 
„ Czerniowiec 175:70 114:40 54:30 
„n Lwowa 12930 8640 4470 
„ Podwołoczysk 16250 106:60 51:70 
„ Przemyśla 112:30 76:20 41'10 
„ Suczawy 191:70 12120 57:50 
2. przez Kraków-Oświęcim lub Szczakowę- 
Świętochlowice- Wrocław : 

Z Brodów 131:80 87:— 44:20 
n Czerniowiec 164:20 106:60 50 40 
„ Lwowa 117:80 78:60 40 80 
„ Podwołoczysk 151 — 98:80 47:90 
n Przemyśla 100:80 68:40 37:20 
„ Suczawy 18010 11640 5380 


Ceny rozumieją się za jazdę tam i napowrót. 
Dzieci w wieku od 4—10 lat płacą połowę ceny. 
Bilety powrotne III klasy są ważne na liniach ck. 
austryackich kolei państwowych tylko do pociągów 
osobowych. 

Powrót musi nastąpić najpóźniej dziesiątego 
dnia o północy i po upływie tego dnia jazda przer- 
waną być nie może. Na liniach niemieckich kolei 
przyznaje się przy całych biletach bezpłatny prze- 
wóz 25 kg. pakunku a przy pół.biletach 12 kg. 

Opiekunka kotów. Przeszłej jesieni sprowadzi. 
ła się do pewnego domu przy ulicy Simmering we 
Wiedniu jakaś stara panna, gdzie wynajęła mieszka- 
nie złożone z 4 pokoi. Na zapytanie po co osoba 
samotna potrzebuje tak dużego pomieszkania, odpo- 
wiedziała, że wkrótce mają do niej przyjechać sio- 
strzeńcy, co jednak nie było prawdą. Natomiast zwró- 
cili sąsiedzi uwagę na 6 ogromnych koszów, które 
z największą ostrożnością, pod nadzorem panny, 
wniesiono do pomieszkania. Do pokojów swych sta- 
ra panna nie wpuszczała nikogo, wyjąwszy małego 
chłopca, który ją obsługiwał. Od owego chłopca do- 
wiedzieli się sąsiedzi o wszystkiem. Oto w każdym 
z tych koszów było kilka kotów, których razem by- 
ło kilkadziesiąt. Stanowiły one jedyne towarzystwo 
i rozrywkę dziwaczki. Koty jadały przy stole, miały 
swoje talerzyki siedziały na drewnianych pieńkach, 
wyścielonych poduszkami, a'były tak do porządku 
przy uczcie przyzwyczajone, że nigdy nie powstało 
zamięszanie a każdy kot jadł i pił z talerzyka, na 
którym było napisane jego imię. Codzień opiekunka 
kupowała dla nich za 2 złr. mięsa wołowego, a chło- 
pak przynosił po 14 litrów mleka. Noc przepędzały 
koty w owych tajemniczych koszach wysłanych po: 
duszkami Gdy pewnego razu dwa „koty zdechły, 
panna włożyła trupy do szklanej skrzyneczki i pa- 
trzyła na zwłoki całymi godzinami, zanim je pozwo 
liła zakopać Po pewnym jednak czasie zbrzydło 
wszystkim lokatorom kamienicy sąsiedztwo starej 
dziwaczki a na ich nalegania wymówił gospodarz 
pomieszkanie kociej opiekunce. Przy przeprowadzą- 
niu zdechł znów jeden kot co tak ją zmartwiło, że posta- 
nowiła przenieść się na wieś i wynająć tama cały dom 
z ogrodem, aby bez przeszkody oddawać się pielęgno- 
waniu swoich ulubieńców. 

Gaz błotny pod lodem odkryty został w po- 
bliżu Baltimoru przez łyżwiarzy. Wiadomość tę po- 
daje amerykańskie pismo Science. Łyżwiarze znaj- 
dowali się na rozległem jeziorze sztucznem, które 
pokryło się lodem niezwykle przejrzystym, w róż- 
nych wszakże miejscach wystąpiły białe plamy, któ- 
re uważano za pęcherze powietrzne. Jeden z łyż- 
wiarzy przewiercił otwór przez taką plamę białą i 
zbliżył płomień do otworu, a wtedy wydobywający 
się gaz zapłonął. Gdy prześwidrowano otwór mniej. 
szy, otrzymano wązki i dłagi wytrysk płomienisty, 
który się przez czas pewien utrzymywał. Głaz ucho- 
dzący okazał się gazem błotnym, który powstał z 
rozkładu substancyj roślinnych, na dnie jeziora na- 
gromadzonych.  Spostrzeżenie to daje dogodny spo- 
sób wykazywania, jak gaz błotny tworzy się w 
przyrodzie. Według metody, opisywanej w podręcz- 
nikach, trzeba prętem poruszać bagnisko i zbierać 
bańki gazowe, wyrywające się na powierzchnię; 
wydobywanie się gazu z pod lodu pozwala zjawisko 
to łatwiej uwidocznić. 

Zmarli. W Kijowie dr. Paulin Borodzicz, o- 
gólnie znany przez ubogą ludność miasta lekarz-fi- 
lantrop. W Krakowie Kazimierz Szwarcenberg Czer- 
ny, inżynier. W Chrzanowie Emilia Brochwicz Ro- 
goyska, żona starosty w Chrzanowie. Aleksan er 
Korabita Ostrowski, były gubernator radomski i 
prezes Towarzystwa kred, ziem. zmarł w dobrach 
dziedzicznych w Maluszynie w Królestwie Polskiem. 

Stan powietrza. T. o 9 rano +8 R. w pał, 
10° R. Bar. 763. Podnosi się. Pochmurno. 

Znak starości. (Ze wspomnień starego kawalera) 

„Przez długie lata, wieczorem, przed pójściem 
na Bpoczynek, siadałem przy biurku, otwierałem szuf- 
ladę, wydobywałem pudełeczko z kości słoniowej i 
— całowałem zawartość pudełka. 

„A był to lok włosów bladozłocistych, przypo- 
minających mi najpiękniejszą wiosnę mego życia. 

Kochałem, byłem kochany. Okoliczności ZTZĄ- 
dziły, iż poszła za innego. Może to i lepiej! Pozo- 
stały mi wszystkie złudzenia. 

Ale pozostał mi także na wieczną pamiątkę 
ten lok włosów złocistych, który co wieczór, przed 
pójściem na spoczynek, całowałem s czcią naj- 
głąbszą i miłością najszczerszą. Czesó ta i miłość 
przetrwała lat czterdzieści. 

Wczoraj czułem się rozdrażniony i smutny : 
zdawało mi się, że ludzie są bardzo źli na świecie, 
że świat staje się coraz brzydszy, że słońce Świeci 
ciemniej. 

— Czyżbym się staraał ? — powtarzałem sobie — 
czyżbym się starzał ? 

Potrzeba mi było dowodu. Otworzyłem szufla- 
dą, wydobyłem pudełko, rzuciłem okiem na lok wło- 
sów złocistych i, zamiast ucałować, jak zwykle, tę 
drogą mi pamiątkę — spojrzałem na nią obojętnie. 

l Tak, teraz już wiem na pewno, że się sta- 
rzeję... 
Cyklistkom do sztambucha. 

Pókiś jest młoda, ładna, 

Szykowna i układna, 

Pędź na bicyklu dziecię; 

Lecz gdy ci latka spłyną, 

O dobra kobiecino, 

Jedź sobie — lecz w karecie ! 


jor Z teatru. Dzis we wtorek po raz 1-szy „We- 
‘Boli spadkobiercy", operetka w 5 aktach J. Horsta 


Wobec wysokiego kursu 


Rent austrjackich i węgierskich 


polecamy zamianę tychże na 


ZZ O O R ZA ZOO O O Z EE OAZA ZZ O A ZZO ZZO ZOE ZEW 0 ZEE ZZ ZZ ZZO ZZ ZZA ZONY ZO ZOT OOO O A TE YZ O CA 


bo ZOZ ZAZIE RÓ ZZZZCZ2SZCZĄSZCZ ZZS ZZA ZCS DA I EZ ZA ZZLLLZ ODA 


PRZEGLĄD z dnia 6 Maja 1886. 


i L. Steina, muzyka Karola Weinbergera. Nowe ko- 
styumy, nowe dekoracye p. Diilla. We środę II raz 
„ Weseli spadkobiercy“. We czwartek po raz III 
nWeseli spadkobiercy". W piątek po raz pierwszy 
„Burza,* dramat w 5 aktach A. Ostrowskiego. 
W sobotę po raz 4-ty „Weseli spadkobiercy“. 


„Mody paryskie“ 


najtańsze i najpiękniejsze pismo dla kobiet — 
z dodatkiem powieściowym i krojami wychodzą od 
1 kwietnia dwa razy miesięcznie 1 i 15. Prenume- 
ratorowie Przeglądu mogą prenumerować „Mody“ 
po zniżonej cenie kwartalnie 90 ct., półrocznie (80, 


rocznie 360. Prenumeratę należy przesyłać wprost į 


de Administracyi „Mód paryskich* — Lwów, ulica 
Łyczakowska |. 27. 


Literatura i Sztuka. 


* Notatki bibliograficzne. Wydawnictwo Towa- 
rżystwa Jezusowego. Ksiądz Alojzy Fridrich T. J.: 
Obrazki Świętych Pańskich z krótkim ich Życiory- 
sem. Tomików 4, obrazków 176. Kraków 1896. 

Od lat przeszło 20 zawiązało się w Krakowie 
przy ul. Kopernika 1. 26 „Wydawnictwo Towarzy- 
stwa Jezusowego“ nie dla wyzysku, ale dla propa- 
gandy katolickich ucznć, pojęć, przekonań i dla 
spotęgowania ducha pobożności i wiary. „Wydawni- 
ctwo* ma sześć działów: l-o książki do nabożeń- 
stwa, nowenny, rozmyślania, karty wpisowe do 
bractw przeróżnych, 2-0 książki o Życiu duchowem, 
w polskim i ruskim języku, 3-o żywoty Świętych 
pańskich, 4-0 opisy krajów i prac missyjnych, 5-0 
dzieła i broszury naukowe i literackie, 6-0 drobne 
druki treści religijnej, Pracowali i pracują w „Wy- 
dawnietwie* jako autorowie, tłumacze, wydawcy: 
00. Arndt, Badeni, Czermiński, á. p. Czezowski, 
Długołęcki, Fridrich, ś. p. Hołubowicz, Jackowski, 


Morawski, Mrowiński, Riedl, Sygański, Zaborski,. 


Załęski. Przeważźna część książek z 2-go i 3-go 
działu tworzy pewną całość i wydaną jest pod 
wspólnym tytułem „Pobożne książki dla wiernych 
każdego stanu*. Dotąd wyszło 58 tomów a między 
nimi (tomy 54 — 57) „Obrazki Świętych Pańskich 
ks. Fridricha*, Jest tych obrazków 175 i tyleż ży- 
wotów polskich patronów, Świętych z zakonu Je- 
zuiekiego i tych, których imiona lud nasz najczę- 
ściej na chrzcie Św. daje. Drzeworyty ozdobione 
pięknemi winietami i wykonane również jak druk 
książeczek bardzo starannie. Tekst jasny, poprawną 
polszczyzną napisany, do życiorysu dodany: „owoc 
duchowny“ (u Skargi „obrok*), będący zastosowa- 
niem Żywotu Świętego do duchownych potrzeb obec- 
nych czasów i ludzi, 

Nie tylko jako lektura pobożna dla wszyst- 
kich, ale jako „nagroda pilności“ dla dzieci szkół 
ludowych nadają się te „Obrazki“ ks. Fridriche wybor- 
nie, a każdy tomik stanowiący całość, jest nadzwy- 
czaj tani, bo wraz z gustowną oprawą kosztuje 40 
eentów, pomimo, że ma przeszło 200 stronic i około 
50 drzeworytów. 

Już to wszystkie wydawnictwa Towarzystwa 
Jezusowego odznaczają się obok staranności druku i 
illustracyj, niesłychaną taniością, właśnie dla tego, 
że nie są przedsiębioratwem, ale wchodzą w plan 
akcyi religijno - naukowej zakonu, podjęte nie dla 
zysku, ale dla idei, 


SPORT. 


Wyścigi konne, a c. k. państwowa kolej żelazna. 

W całej Europie — nie wiemy czy i w Ro- 
syi — wszystkie koleje żelazne przyznają ulgi 
w opłatach za transport koni wyścigowych, oraz 
szlachetnych klaczy stadnych. Pomijając już waż- 
ność chowu koni czystej krwi, a zatem i wyścigów 
dla bogactwa narodowego, każdego kraja i dla siły 
zbrojnej państwa, które t6ż dlatego wspiera je na- 
grodami, koleje żelazne także na wyścigach ogro- 
mnie zarabiają, bo przy każdych wyścigach bywa 
liczny zjazd, to też zwiększa się znacznie ruch 080- 
bowy i transportowy, więc prócz interesu państwa, 
koleje w dobrze zrezumianym swoim własnym inte- 
resie, popierać winny wyścigi konne, chociażby 
tylko przyznawaniem ulg przy transporcie. 

Koleje francuskie idą pod tym względem 
jeszcze dalej: na wielu torach czytamy w progra- 
mach, że dają nagrody (Prix du Chemin de fer), 
a na wielką nagrodę paryską (Grand Prix de Pa- 
ris) — obecnie 200000 franków — składają się 
po połowie miasto Paryż i pięć wielkich towarzystw 
kolejowych. 

W austro- węgierskiej monarchii nie spotkaliś- 
my się dotąd z żadną nagrodą kolei Żelaznej, ale 
od lat kilkudziesięciu przyznano ulgi przy transpor- 
cie koni wyścigowych i szlachetnych klaczy sta- 
dnych; i tak w taryfe byłej c. k. uprzyw. galic. 
kolei Karola Ludwika z r. 1872 czytamy, że nale- 
żytość wynosi na milę austryacką (40009 = około 
7500 mtr.): od jednego koniu złr, 1:05, od 2 koni 
jednego właściciela złr. 1'31, od 3 i wyżej po złr. 
0'52 od sztuki, zaś dla koni wyścigowych i szla- 
chetnych klaczy stadnych: od jednego konia złr. 
0:57, od 2 koni jednego właściciela złr. 080, od 3 
i wyżej po 034 od sztuki i taryfa ta przez dłuższy 
czas istotnie była wykonywaną, 

Obecnie przy taryfie kilometrycznej na kar- 
tach legitymacyjnych nieodzownych do uzyskania 
tych ulg czytamy, że na wszystkich kolejach mo- 
narchii austro - węgierskiej opłata wynosi od kilo- 
metra : od jednego konia 7:5 ct, od 2 koni jednego 
właściciela 105 et, od 3 i wyżej od sztuki po 
4:5 et. 

W ostatnich czasach jednak e. k. kolej pań- 
stwowa ulgi te w taryfie uwidocznione przyznaje 
tylko w takim razie, jeśli się transportuje trzy lub 
więcej koni naraz. Trudno się dopatrzeć logiki w tem 
postępowaniu. 

Pan A. bardzo zamożny, ma też liczną staj- 
nię wyścigową i na jedne wyścigi wysyła pięć koni. 

Pan B. ma tylko dwa. 

Pierwszy więc korzysta z ulgi, bo jest ma- 
jętniejszy, drugi musi więcej płacić, bo jest mniej 
zamożny ; a przecież zjazd wyścigowy zawsze jedna- 
ki przyniesie kolei zarobek, czy przybędzie nań 
przypuśómy 40 koni z ośmiu stajen, czy też z dwu- 
dziestu, ba nawet w drugim wypadku mogą być 
więcej zajmujące i pobudzić do liczniejszego zjazdu, 
bo się ubiega więcej właścicieli. 

.. Tem więc samowolnem odstąpieniem od prze- 
pisów dawniej zachowywanych, koleje działają do 
pewnego stopnia przeciw własnemu interesowi, bo 
odstraszając właścicieli mniej licznych stajen znaczne- 
mi kosztami transportu, tem samem obniżają ilość 
koni współubiegających się na wyścigach, przez co 
te stają się mniej zajmującemi. 

ażdym razie w postępowaniu dzisiejszem 
tkwi ogromna niesłuszność, a nie wiemy czy i inne 
koleje austro-węgierskiej monarchii, równie jak ko- 
lej państwowa pozwoliły sobie samowolnie zmienić 
przepisy dotąd obowiązujące na szkodę hodowców 
i właścicieli koni, chowu tych w kraju, a w koń- 
cu stanu ekonomicznego kraju i siły zbrojnej 
państwa. 

Zwracamy uwagę na tę sprawę, żywiąc nie- 
płonną nadzieję, że Wydział galicyjskiego Towa- 


Listy zastawne Banku krajowego, 


Š » Towarzystwa kredytowego, 
F Banku hipotecznego. 


rzystwa chowu koni i wyścigów, który tak sku- 
tecznie popiera sprawę chowu koni w kraju i inte 
resa hodowców, poważnym swym głosem zechce 
udać się do austryackiego Jockey Clubu, a jeśli 
w innych prowincyach towarzystwa kolejowe w po- 
dobny sposób postępują, to z pewnością do inicya- 
tywy danej przez wydział galicyjskiego Towa- 
rzystwa przyłączą się i inne towarzystwa w mo- 
narchii. 

Nie wątpimy, że Jockey Club, który z obv- 
wiązku swego stać winien na straży interesów 
chowu koni w monarchii, a więc hodowców, po- 
trafi przez ministeryum rolnictwa uzyskać u mini- 
steryum kolei żelaznych przywrócenie dawnego sta- 
nu rzeczy, a zniesienie zmiany, której nie można 
nazwać inaczej, jak szkodliwą dla kraju i dla skarbu 
państwa. 


Część ekonomiczna, 


$ Giełda towarowa. Wiedeń 4 maja. 
kier surowy loco Aussig 16.10—16.15, loco 
Ołomuniec 15.15 — 15.25, loco Berno Wiedeń 
15.15 do 15.25, na maj loco Aussig 16.171/, do 
16.221. Cukier rafinowany prima loco Wiedeń 
30.50 do 36.00, secunda 35.25—835.75, cukier 
w kostkach prima 36.50—37.00, secunda 36.25 
do 36.75. Spirytus kontyngentowy logo Wie- 
deń 15.20 — 15.30. Nafta kaukazka transito 
Tryest 5.00 — 5.20, galicyjska przeźroczysta 
1/.50 do 18,—. Gal. olej cesarski 00.00—00.00. 


[elegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 5 mają. Wczoraj ogłoszono nuntia 
zarówno austryackiej jak i węgierskiej deputa- 
cyi kwotowej. Oba zgadzają się w tem, że od- 
nowiona ugoda obowiązywać ma przez lat dzie- 
gsięć i że dochody celne obracane być mają na 
wspólne wydatki. Różnica zaś polega w tem, 
że węgierska deputacya nie zgadza się na to, 
ażeby Węgrzy przedewszystkiem płaciły 20/, 
wszystkich wspólnych wydatków za Pogranicze 
wojskowe. Nadto żąda węgierska deputacya, 
aby w ogólnej oyfrze wyrażono ile Węgrzy 
mają płació za Pogranicze wojskowe. Dalsza 


Cu- 


| różnica jest ta, że austryacka deputacya ozna- 


czyła stosunek, w jakim obie połowy monarchii 
przyczyniać się mają do wydatków wspólnych 
w ten sposób, ik orzekła, że Austrya powinna 
płacić 58 a Węgrzy 420/, tych wydatków po 
odtrąceniu 29/, za Pogranicze wojskowe, przy- 
czem wzięła za podstawę obliczenia liczbę lu- 
dności obu państw, wszystkie ich dochody 
brutto i wydaki brutto. 

Węgierska depntecya zaś nie zgadza się 
na taki klucz, lecz żąda zatrzymania dotychcza- 
sowej metody obliczenia na podstawie docho- 
dów brutto z podatków bezpośrednich i pośre- 
dnich i dochodzi do konkluzyi, że Austrya po- 
winna płacić 6869/,, a Węgry 31'4%,. 

Wiedeń 5 maja. Rada państwa na wczoraj- 
szem posiedzeniu przyjęła dalsze paragrafy pro- 
jektu reformy wyborczej aż do $ 40. 

Przy § 31 przyjęto poprawkę p. Schiicke- 
ra, wedle której termin wyborów, tudzież go- 
dziny, w przeciągu których oddawane być ma- 
ją głosy, oznaczyć należy w taki sposób, ażeby 
wyborcom ile możności zapewnione było wy- 
konanie prawa wyborczego. 
czę Następne posiedzenie Izby odbędzie się 

zis. 

Praga 5 maja. We wszystkich gminach 
położonych nad Wełtawą wystąpiła woda z 
brzegów. Przedmieścia Pragi położone w okrę- 
gu inundacyjnym zalane są częściowo. 

Budziejowic donoszą, że woda zalała 
tam ogromne obszary podmiejskie, tudzież tory 
kolejowe na dworcu. 

W lesie Czeskim spadły Śniegi. 

Peszt 5 maja. Dziennik urzędowy Nemzet 
z gorącem uznaniem omawia udział zagrani- 
cznych państw w jubileuszu tysiąclecia Wę- 
gier. „Podnosi nas to na duchu — pisze Nem- 
zet — i wzmaga nasze siły, gdy widzimy, że 
monarchowie, parlamenty, rządy i narody tak 
wymownie okazują, że w tych pamiętnych 
dniach dzielą naszą radość.“ Następnie podnosi 
Nemzet jako ozdobę tej narodowej uroczystości 
to, że król rumuński pierwszy z pomiędzy ob- 
cych menarchów zwiedził wystawę. Król Ka- 
rol powiedział, że wystawa ta zaszczyt przy- 
nosi Węgrom, a Węgrzy dumni są z tego uzna- 
nia Rumunii. 

Peszt 5 maja. Cesarz i wszyscy aroyksią- 
żęta byli wczoraj na uroczystem otwarciu pa- 
łacu sztuk pięknych na wystawie. Na przemo- 
wę ministra oświaty Wlassiczą odpowiedział 
Cesarz, że z prawdziwą „radością otwiera tę 
wystawę, która sztukom pięknym da nowy im- 
puls do rozwoju. Następnie oglądał Cesarz 
przez dwie godziny wystawione dzieła sztuki. 
e EA] AERO GE OE 0 a 

HOTEL. ŻORZA. 
Lwów — Plac Maryacki, 

Przyjechali dnia 4 maja. J. hr. Łubieńska i St. 
Rożnowski z Krakowca. L. Lipiński z Wołynia. A. 
Szyrajew z Nowego Sącza. J. Kasteli z Okna. E, 
Curkowski z Nastasowe. 


HOTEL IMPERIAL. 
KRZYSZTOF JANOWICZ 
Lwów — ul. Trzeciego Maja l. 8. 

Przyjechali dnia 4 maja. Hr. Grocholski z Ro- 
syi. S. hr. Jabłonowski z Popowiec. W. hr. Reyowa 
i 8. hr. Rey z Psar. A. hr. Johnston z Londynu. 
Baron Horoch z Winniczki. S. prof. Smolka i J. 
prof. Zawiejski z Krakowa. Dr. H. Bloch i M. Lahin 
z Wiednia, M. Ochenkowska z Rosyi. Starosta Za- 
wadzki z Tarnopola. J. Reinert z Linca. J. My- 
słowski z Dźwiniacza. A. Micewski z Krechowa. 
| RE R 


Š NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności, 


Odol. W najnowszych czasach wprowadzono 
do sprzedaży odol także w mniejszych Hakonach po 
60 ct. Fabryka odolu wyrabia także i te małe fla- 
kony, aby takim, którzy nie mają zamiaru wydać 
guldena na próbę, dać możność przekonania się tań- 
szym kosztem o istotnie zadziwiających skutkach 
działania odolu. 


Lekarz chorób dzieci 


Dr. Stanisław Nlomidłowski 


b. wieloletni asystent kliniki chorób dzieci w Uniwersy- 
tecie Jagiellońskim, po nabyciu studyów w klinikach prof. 
W.ederhofera we Wiedniu Henocha w Berlinie, Epsteina 
itd ordynuje od 3—4 ulica Czarneckiego I. % 
(nad sklepem Wgo Wasżnego). 
Dla chorych ubogich od 9—10 rane. 


M. JONASZ 


dom bamkowy i kamtor wymiany 
„ , wa Lwowie, ulica Jagiellońska I, 8. 
kupuje 1 sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, 
losy i monsty po najtańszym kursie dziennym 
BĘ PROMESY ag 


do ciągnienia 15 maja r. b. 
na węg. pożyczki premiowe po 6 złr., promesy na 
połówki tych losów po 8 zł. wraz ze stemplem, 


Główna wygrana koron 240.000, a 


względnie 120.000 koron. 
na 4 pr. węg losy hipoteczne po 2 sł. wraz ze 
stemplem. 


Główna wygrana koron 100.000 
na 3%, losy austr. Zakładu kred. ziem. I emisyi 
po 1 zł. 75 et. wraz ze stemplem. 
Główna wygrana 90.000 koron. 
Przy zamówieniach wincyi sł - 
czenie 20 ct, = "RT 4 sei 
Uprasza się o laskawe wczesne zamówienia, gdyń 
zlecenia na 2 dni przed ciągnieniem z powodu wyczerpa- 
nia zapasu nie mogłyby być wykonane. 


DTO U E 
| Eck założenia 1858, I 
Dem bankowy i kantor wymiany 

pod firmą ; 
August Scheallenberg i Syn 


Lwów, ul. Karola Ludwika l. 1 w gmachu dyz. 
gal. Tow. kredytowego ziemskiego poleca 
PROMESY 
do ciągnienia 15 maja br. na losy węgierskie pre- 
miowe po zł. 5 i na POSEN tych losów po złr. 3. 
Glóena wygrana zł. 120.000, względnie połowe. 
4 proc. wegierskie losy hipoteczne po zł. 9. ` 
| Główna wygrana zł. 59.000 
| 3 proz, losy austr, Zakładu kred, ziemsk. I em. po 
| zł, 1.75 wraz ze stemplem. 
| Główna wygrana złr. 45.000. 


E 
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RUCH POCIĄGOW KOLEJOWYCH 
obowiązujący z dniem J maja 1896 (czas środk.-europejski). 


Do Lwowa przy- Pociągi 
cho . LL 
pospieszne | 
5.0 | 1.80 


510 
. | 5.10 


osobowa 

858 |655 9,30 
1.30 | 8.45 | 8,55 | 6 55 | 9.30 
8.55 830 


Z Berlina i . 

Z Krakowa Wiednia i 
Wrocławia . y 5 

Z Warszawy , è 

Z Muazyny - Krynicy 
przez Tarnów $) od 
1 czerwca do 80 wrze- 
śnia *%) od 25 czerwca 
do 15 września . ` 

Z Muęgzyny - Krynicy 
przez Rzeszów . s 

Z Muszyny Krynicy 
przez Przemyśl , : 

Mszany d. przez Tarnów 
Rozwadową i Nadbrze- 
zia przez Dembicg 

z carni przez Tar- 


nów . ue 471. OnO 
Z Chabówki przes Rze- 
szów „ , =:  „|5.10 
Z Ohabówki przez F rze- 
myśl . A 4 — 
Z Rawy ruskiej przez 
Jarosław — . . 
Z Krosna, Iwonicza, Ry- 
manowa, Sanoka przez 
Przemyśl — . . 
Z Mezó = Laborca i Pe- 
aztu przez Przemyśl 
Z Ławocznego, Peaztu” 
Miskolcza, Munkacza * 
Z Hrebenowa, tylko od' 
10 lipca do fi-go aier- 
nia 


p z . ` . 
Ze kolego i Stryja *) 
ze Skolego tylko od 
1 maja do 30 wrześn. 
Z Stanisławowa przez 
Stryj . . . . 
Z Chyrowa przez Btryj 
Z Śuczawy, Huałatyna, 
Kóroammezo , Slobody, 
rungnura,, Barhomethu, 
Czudyna, Bad owiec, 
Simpolungu, Bukara- 
aztu i Jag, > . 
Z Suczawy, Ozortkowa, 
Korósmezó, Kahuza, 
Sopowa, Bukaresztu i 
asa 


s 
10.10 19.10 


10.10)? 1 


00 | 1.54 


1.51 
1.31 


. . . . 2:01 
Z Buczawy, Radowiec, 
Berhometu i Ozudyna 
każd,  poniedziałkn), 
Paczeniżyna x . 
Z Buczawy  Husiatyna, 
Kałuaza, ,Nowosielicy, 
Czndyna każdego pe- 
niedziałka Radowiec, 
Kimpolungu, Bnukare- 
astu i Jass . . - 
2 Sokala i Jarosławia 
przez Rawę ruskg, . 
Z Beiroa . 


6.10 


1.28 
8.15 


Z Podwołoczysk i Bro» 
dów na dw. Podzamose | -— 
Z Podwołoczysk i Bro- 
dów na dworz. główny 
Z Brzuchowic od 1 maja 
do 21 ogerwca i od 25 
sierpnia do 6 wrześn, | — 
Z Brzuchowic od 20 
czerwoa do I4 Bierpn, | — 
Z Janowa *) przez Cały 
rok, 4) tylko od 46 
czerwca de 31 sierpn, 
Z Janowa tylko od i 
maja do 16 czerwea i 
ud 1 września do 30 
kwietnia 


218 | 9,50 
2.34 |R0.05 


1.42 
8,05 


4.45 
5 10 


Ze Lwowa odcho- 
dzą do: 
Krakowa, Wiednia, Wro- 
cławia, Berlina . 3 
Warszawy a s - 
Muszyny-Krynicy przez 
Tarnów *)tylkood 1-go 
czerwca do 30 wrzesnia 
Musz.-Kr. przez Rzeszów 
Muss.-Kr. przecz Przem. 
Rozwadowa i Nadbrzezia 
Ohabówki przez Tarnów 
Chabówki przez Rzeszów 
Ohabówki prz: Przemyśl 
Rawy r. przez Jarosław 
Chyrowa, Sanoka, lwo- 
nicza, Rymanowa przez 
Przemyśl , è < 
Mezó- Laborcz i Pesztu 
przez Przemyśl . 4 
Ławooznego, Leunkacza; 
Miskolcza, Pesztu prz. 


2,50 |L1.00 
11.00 


2 mo 
s 58 


co 
|NENIEJE 


Buyj + a m0” 
Hrebenowa tyiko od 10 
lipca do 3i sierpnia 
przez Stryj - _ 4, „* 
Skolego ì Stryja *) de 
Skolego ed 1 maja do 
30 wrweśnia è . 
Stanisławowa i Chyrowa 
przez Btryj , . . 


+3.05 | 7.32 
7.22 


9.35 
Chyrowa przez Štryj ia 
Buczawy; Jass, Bukare- 
aztu, Husiatyna, Kö- 
rósmez0, Kołomyi nad, 


Kałuaza, 


Kimpol, 2.45 


Radowiea ' « 
Sokala i Jarosławia przez 
RawęTraską, * . 
Bełzca +, - . . 
Podw.i Brodów z Podz. | g 
Podw. I Brodów z gł. dw. | 6 
Zimn. wodyodi maja do 
6 wrześ. tylka w nie- 
dzielę i święta , ó 
Brzuchowio od 1 maja 
do 6 września w nie- 


[U 
ro 
a 
owoc 
a ge a a 
ż5as 


dziele i święta . . 
Brzuchowic odi mąja do 
6 września w dnie pow. 
Janowa od í maja do 
16 czerw, i od i wrz. 
do 30 kwiet. codzienn. 
Janowa od 16 czerw, da 
$1 sierpnia * codzien. 
+ w niedzieli i święt. 
$ w dnie powszednie 


9.45 8.55 


it 
He 
89,45 | 41-05] 63.00 |96.35 


3.00 


Uwaga: Godziny drakowane grubemi liczbami ozna- 
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 6 m. 59 ramo. 

W biórze informacyjnem c. k. austr. kolei państwo- 
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, okreknych, dowolnie zesta- 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf 1 rozkładów jasdy 
w formacie kieszonkowym. Inormacye w sprawach tary- 
fowych i przewozowych. Czas środkowo europejski różmi 
sie od czasu lwowskiego o 86 minut. łodz. 12 czas środ- 
kowo europejski = godz. 12-36 podług zegara lwowskiego. 


Ds EG. U. Lai I A © Z. 


Dom bankowy i kantor wymian: 


' - y 
Zlecenia z prowinoyi wykonujemy odwrotną pocztą. 


Odróżniajcie 
prawdę od blagi. 
Dwa medale zasiugi otrzymał 
. W. Piemojewaki za 
wyrób znakowitych tutek niekle- 
jonych| Takiem odznaczeniem 
żadna fabryka iuiakx poszczycić 
się nie może. Żądać proszę Du- 
„tek Kiemajowskiego. 
Wszędzie do nabycia. 


Ul Cytadeii 6 lub Kalecza 20, 
Mieszkanie z 7 pokoi (między ktorymi 4 
wielkich) x przynalszytościamł. w ogrodzie 
za AWR ze stajnią i wozownią do wy- 
naję ŚJ 


| 


od 1 czerwca. 
ikupię realność gos,odarską z go- 
tówką 8000 złr., adres: P. O. Cieszanów. 
Swiczy zapas modnych satym, Kre- 
tomów, rasitek we:nianych, chustek, po- 
leca najtaniej Antonina Ertel, Koralni. ka 8, 
„.Bacuniiera, korespondenia 
biegłego w jezyku polskim i niemieckim 
EY fabryka Braci Wczelak we 
'wowie. 113 3-8 


"3.000 pokoi TAPET 
na składzie okazyjnie tanio poleca 
A. KRZYSZTOFOWICZ 
we LWOWIE plac Halicki | 2. 
EEN | pokora a 
Uproszczone leczenie 


a la fine:pp_ 
opisał 
Dr. JesińsK1 
-~> Cena 20 ct. 


N 4 PDF 
STORY 
an wałkach samoczynny ch płócienna 
w pasy i gładkie tanio poleca 
A. KRZYSZTOFOWICZ 

we LW 6.W I E, plac Halicki l, 2 
¿Pomek o 6 pokojach z ogrodem 
wolny od podatku, w dobrym stanie blisko, 
dworca kolejowego jest z powodu wyjazdu 
dotychczasowych właścicieli do sprzedania 
w Posadzie Chyrowskiej. Bliższa wiado- 
mość u p. Jans. Uzyża w Posadzie Chy- 
rowskiej i. 18, 

Zarząd. dóbr Izdebki, powiat Brzozów 
poczta Barycz, poszukuje zarną chmie!a 
rza = Kilkuletwą praktyka i, dobremi 
świadectwami, Warunki wraz z odpisem 
świadectw nprasza się podać listownie. 1-3 

Riuczniea ovanajomiona wszechstron 
nie z gospodarstwem domowem. mogąca 
wię wysazać chluin:mi świadectw mi po- 
szukuje umieszczenia, Lwów, Balonowa 8 
a. klnoznica. 2-3 

Æ pay legawe rasy niemieckiej, do- 
brze wytresowane i wyrobione są do sprze- 
dania. Bliżgze wiadomości udzieli Jczei 
ftary w Łańcucie. 2 4 

Folwark Ieretoki, pocita Sokal mA 


go. Lwów ul. Karola Ludwika L 5 poleca 
gorselników, młynarzy tudzież maszyni- 
stów. 33 
kkGmęGmi ws edzia był samoistnym, 
z dłużrzą praktyką, » ładnem pismem, ro 
zumi sie na gospvuarce lłasowej, pomiara 
mi pul, na buuowii, tuczeniu wołów, pro 
wadzenin wszelkich rejestrów, mogący być 
przełożonym obszaru dworskiego, poszuka: 
je posady na ordynaryi lub kawalecsko, 
zawiadowcy foiwarku, Kontrołora, rachmi- 
strza, przełożonego cbszara aworskiego, 
prowadzenie iabryki itp. Łaskawe zlecenia 
post restante A. B. Zelochow wielki p. 
Milatyn. da 2-2 
Zarząd dóbr Szyly ma na wprze- 
daż kartofle Atheny i Bleurise 


SPOŁKA WYDAWNICZA POLSKA 


POLECA: 


Nowe powieści, pamiętniki, podróże. 
Bedzuniowicz (Kajetan Buffczyiski), Zar 


wsze vn), Obrazy historyczne i oby- 
ościus sku i legionów, 


czajowe Z czasow 
s portretami T. Kościuszki, jen H. Da 


browskiego, księcia Józefa Poniatowskie- 
go i J. Kilinskiago, 2 temy. sir: 8,4%, 
w bardzo ozdobnej oprawie płóciennej 


dv 


W każdyra z tych obrazków znać obok 
atarosziacheckiej fantazyi, ' niekłamene 


przywiązani» do na'odewej sprawy i po- 
święcenia dla nie; bezgraniczue i nie 
zwalczona przeciwnościami wisrę w jej 
zwycięstwo. Choć więc nowsze, dziejowa 
badania odarły ze złady postycki:j bo- 
haterskie przygody legionów, Choć dach 
wieku szyderczą itonia ciyka W OCZY na- 
rodom — zwyciążonym .. to niepo odRa 
nie powtórzyć z usiesieniem HoW wieszszą 
amieszczonych na czele ts) poczciwej 
książki: „Oni tylko — zawsze oni, 4 Pol 
sk4 w Sercu, z mieczem w dłoni, Dniem 
i noca bez pok yu!“ SR SAP EUS 


- ważniejsze z owej epoki manifesty 1 0- 

rezwy, pu raz pierwszy tu publikowane 

Wodzicku z Eotockich Teresa. Piem Ra- 

dziwiłiówna i Wilhelm I. Z? 

portretami 40 ct., w ozdobnej ją 
—8 


Dsieje nieszvzęśliwej sjiapatyi W:lhel- 
ma I., cesarza niemieckiego dla uroczej 
eórki ks. Antoniego Radziwiłła. 


Nowe dzieła historyczne i Jiterackie. 

Balzer Oswaid Dr., Prof. Uniw. lwow. Ge: 

mealogia eiastów. 4, str. ść 
Za aż i 


Kalinka Waleryaa X. Dzieła, tem Ii 
IL Gstatnie lata panowania 
Stzmiskuwa Augasia. 3 tomy zl. 
3 6v, w oprawnej oprawie -> ~ 4.60 

— Tom Ili i żY (Pisma pomniejse iom 

Ii II). Zawierają na 673 stronach 30 

prac znakomitegu autora treści przewał- 


nie historycenej. Złe. #60, ozdobnie 
oprawne sf daw 15 46% 
— ejam czterojetzi. (Ztiorowtgu 


wydania t.m V, VI, VII, VII i IX). 


Langie Antom, Paamiętniżi niedoli) Wydanie czwarte, 5 tomów : 77V 
a lat 1849 -155646. Z portretem W ozdobnej oprawie , , . 10— 
autora . LSU Maryan z nad Dniepru, Dzieje Polski 


Niezmiernie ciekawe pamłątnizi, obej- 
mujące doaładny upia zdarzeń po ruk 
1800, nierrniej spis imien.y wieżniÓW 
polityczn, ch w Galicyi od r. 1833. `- 

Lincka Anna 2 hr. Hlyctelskich, Łe Swis- 
tu manzyki. Żyworysy i szkice 8.- 
W trwałej i ozdonnej uprawie > a.56% 

Tresć: Rossini i Marietta Malibran.— 
Robert Schamann. — Z życia Mendel- 
söna. — lryaeryk Chopin. — Po szia- 
kach melodyi, i 


Mlowele konkursowa „Czasa*. 

Z nadesłamych na konkurs literacki 
wybrala Redakcya 1%  najcelniejszych, 
których prawo przedruku nabyla nasza 
księgarnia, Dotad, wyszły w odbitka h: 
Caoszka Tomasa. jora. Nowela —' 4U 

Górski konstunty Dr. Bibsdeman. —'30 
Tetmajer Kasunierz> BMsiydz Piotr. 
(Odanaczone najwykszą nagrodą) —3U 
Żuławski J. Pax Lwie roty gruza —' BO 
Modziewiczówna Marya. Æ giuazy. Peien 
poezyi cykł noweł iir, L'6W, w staran- 
nej oprawia płóciznnej złe. ` 2 
Stemiradzki Jozef Dr. Na Kresach cy: 


wilizacyi. Listy z podróży po Ame- 
ryce południowej, odbytej wr. 1892 - *Zj 


Smolarz Teodor. Kasna taQClm. Poemat 
wesoły w piąciu pieśmach * ko 
— Mumcreski. sarya L — ÖU 
Moja pie.wsza miłosć, — Prawdziwy 
opia majówki, urządzynej praez panstwo 
kipelsbergow. — Ustaini karnawał. Po- 
druż poslubna. — Prokurator na urlo- 
lopie. — Dziedziczność geniuszu itd. 
Tepa. NiE Z emiomu. Szkice z codzien: 


mego życia. Zir. w —, opranne w płótno 


. . . a + BADU 
Antorką tych pięknych nawel jes 


Aruhangielska. 


Baronowa X. Y. Z. Towarzystwu 
warszawakie. ż tomy, sader ozdobna 
dragie 
Gg — 
Pod jarzmem taret- 


edycya. w 8-ce, str. LU. wydania 


Wazow Iwum, 
kiem Powieść osnuta na tle walik 


Bułgarów a Turkami w © 1876. Z życio= 


rysem i portretem aura i ż0 flustra 
"cyami. 4 obszerne to cy | 2.3 
w oprawie płóciennej 4.5 
Wężyk Franciszek, kaSŁLEANn. KUKGSIA ie 
fe rólowtwa PTelnaiego W r 
184,81. Z portretem autora zł. 8.00, 
w trwałej ogiawie zł o Bsól= 
Pamiętnix meza, któcy w Owyca wy 
padkącn czynny brał uduiał nieza wodme 
wabadzi niema4y interes Uałchs pisana. 
przealicznym i ba wnym stylem, z miv 
dzieńczym prawie oguiem, przyżuwa u: 
wagę csytoinika. W u.datku znajdujemy 
Swieżo wydaliśmy ; 
MAPA RZECZYPUM 


t pani 

Toresa *ratmowska (I. Wotowaka), 
świeżo zesłana p zez rząd rosyjski aa 
należenie do uroczystości uczczenia Kvn- 
styracy!i 3-g0 diaja, na 3 letni pobyt do 


do najnowszych czasów treści- 
wie opowiadziane. Ozdobione 8) ryciaa- 
mi złr. 1.—, karionewane L0, ozdo- 
bnie oprawne .„ . . aca Lo€U 
— Dzieje ilteratiury ojczystej 
ala załoędzieży polskiej. Cześć 1. 


pod koniec XVIM wisin. GU ci. oprawne 
wpPółno „ * * » * . „« a — 8% 
Moszyński Jerzy, Myśl polityczna z 


kwięgi dziejów cierpień i pra- 
cy. 1om II , SA OT PLZ 
Tegoż dzieła obszerny tom l złr, K—, 
tom II zir, gada a, i 
dycrelsci Jerzy Dr. Trey nagrobki 
w Gatesnio fandacyi prymasa Ta 
skiego. Z 3 ryoinami a. . kw 
Smolikowski Puweł X. Hiistorya fel- 
legium poiskiegu w lzymie 
sca v TJAT w ” 1.5v 
O dramatach 
V-ce, atr, 395, zł. 2. 
E i 
ogna 2 tomy, zir. 


Tarnowski Stanistuw 
Achilie<a, W 
oprawne + * : 
— Matadya polity 


1.8Q, w oprawie płociennej 5*—, w 
półskórek s WSW ZĘ e. 
(Ireść: I. Bnmienność dzienników i 


drienzikarzy. — Królowa opinii. — Obra- 
chunek „kFrzeglądu polskiego". — Po 
Kongresie Berlińskim, — Czesć złomu u- 
czynkowi. — 4 Bejmem — II. Rzeczy 
krajowe. .— Rozprawy w rsecząch ko- 
ścielnycz. — Mowy). 
A Nusze tzejo w ostatnich 1» © 
afituch. Autor mówi w przedmowie: 
„Kiedy o wiekach przeszłych pizacie coš 
„uczymy się i wiemy, to o tem zapomi- 
„hamy, a mie słyszymy prawie nic, ĉo 
nsle z nami dźsa4o w tym ostatnim, te- 
nrar właśnie kończącym sie wieku aze- 
„więtnastym. A przecież wiadomość to 
„gotrzepna i Ciekawa, To te, oo Się na 
„naszej ziemi działo za naszych ojców 
„l sziadów, te zdarzenia, które się lącza 
„ściśle z temi, na które my sami patrzy: 
„my; to wreszcie : obraz róznych ko 
„les, jakie nasz naród w ciągu osta 
„nich sta lat przebywał, kiedy swojej 
„a epodległuści juź nie miał, a przecie 
„dzieki bogu 1 dzięzi Brojej Woli 1 ga- 
„łudze, mia strach ani Baojej miłyści 
„ojczyzny, ani swojego JĘZYKA, Bai swego 
PLA CL 
Wydanie drugie Tozszerzo :€, prayoz lo- 
bione 9% piękaemt ryc „mil. NW 4-ce, 
str. 19.. Camis egzoinpiacza bacdgo ozde- 
bois opraw.onegy °». , - ŻÓW 
Wodatcka z Putockach Teresa. Hliniorya 
tomai dia dorasiającej m4o- 
dzieży. Uześć i. słe. Z.4W, w ozdobzej 
oprawie 8.—. Użeść Il złe. £.—, W 0- 
zuubnej i sBtaranmej opraawie . 4.60 
Wyasa wa pow.n.cnaas krajowa 
RE luikowio w r. 13994. wydania 
„trzeglądu ęolsa.ego* 27 arkuszy ssi- 
slego druku im = 


| 


Jana Babireckiego 


PuLlit) PULŁARIEJ 


loco siacya Maksymówka wrAaZjz przydaniem kart oryentacyjnych trzech podziałów — Ks. Warszawskiego — Ok regu 
3 Wolnego Miatsa Krskowa i dzisiejszego podziała ziem polskich, 
Karta ta iu fodo, nader starannie w 5 kolurach wykonana, jest pierwszą dokładną 


workiem ż.50. 

Ważne dla budających. Fab: y- 
ka wyrobów ceramicznych w Potyliczu do- 
suercza na zamówienia cegię GgRłU 
trwają do użytku dia fabryk, gorzeiú 
i t. p. wyrabian$ z doskonałego m.teryału, 
wypróobowanego prze% lwowską ntacye do 
świadczalną ceramiczną. Ta sama fabryka 
ma na składzie około 80 gotowych pieców 
kafowych doskonałej jakosci, które wy 
sprzedaje po niskich cenach. Zgioszenia 
przyjmuje Zarząd fabryki w Potysiczu 
koło Rawy rcskiej. 

Świeży transport 


Fortepianów 


nadszedź do smładu 


Klaudyi Markiewiczowej 


Lwów: Teatraina liczba 8, (plac 
św. Ducha). 


Szparagi | 


do 12 maja słr. 130 
od 12—15 maja „ 1— 
od 18 maja n —"80 


za | kilogram. 
Agród handlowy w Lubyczy. 


_ Proszę zażądać cennik ogrodowy, 


Gorsety 


rawdziwe Í ancuskie oryginalny fason 
eane” „Weiss i Teresa“ prawdziwe 
fiszbiny . popielaże i czacne od 7 złr. 


Górski i Szydłowski 
Lwów p. Marjacki (róg Hatmańskiej,. 


km oma 


m 


POPE 7 


Parkiety i po 
szczułkowe oraz wszelkie wy- 
roby stolarskie, drzwi, okna, 
krzesła, stoliki egrodowe "tp. 
poleca fabryka parowa Braci 
Wczelak we Lwowie ulica 
Łyczakuwska 27. 


S:aniała«ów-Hlu icka. j 
Jablonie-i grusze sztuka 
ny i pigwy sztuka 80 ct. 


liny sztuka po 10 ct. — Fioski, goźuiki|mąż 
i stokrótki sru a 5ct. Bzparagi kcpa 1 zł. 


Bratki sztuka l ct 
Róże: Najpiekniejsze gatunki, jak Niel 


Berarsł, Bouldeneige, E: [ant de you, Bo-|W Zakładzie kąpislowym lub w większym 
ron Meinard A'pkonse Kaar i kilkadzie..gospodarstwie. Na żądanie może zapewnie 
knncjy, R. B, post restante Narol. 


siąt inny b wyż ze nad 1 metr s<tuka 40 ct. 
nad li pół m. 5° ct, nad zō um, 20 ct, 


Sadzonki jarzyn, a p Zni j kwiatów. Ba-|prdbndowia:3 
kiety, wieńce 1 zakładanie ogrudów poloca Zgłoszenia 


A. BCHMIbI. 


(Ty4 ma pierwszeństwo. 
buro dzienników i ogłoszeń Wgo Plohna 
pod b ntorz,utka. 

Beala: ść d, sprzedania w schodnicy 
w poblżu najubfitezej kopalni 
o 6 pokojach, podzielny na 3 partyi, pół 
morga ogrodu i 2 morgi pola, zgłoszenia 
ck, pocztmistrz w Schodnicy, 


i 100 morgów iak, oddalony 
stacyi kolejowej óbrka-Gklebowice, dojw Krynicy. 


1 


po 85 ct. Ksszta-jądbi w tuber 
P rzeczki i me-|żę j 


siug Rynek 25, 


i uwzzlędnie gcą » Bzystkie postępy 
Całość ziożoną w tluimMacis 5 KI, zuudi okł 


te ażniejszej . artog atii. mapą 1 olski, 
AdKA, OpALIZONA „erbem rolaki t. kw. Zyg- 


muatowskim, wykonanym w kolorach. — Cena zir. 1.20, 
Podklejora starannie, złuzona iub do zawieszenia, Zdr. 1.50. 


_—— 


KTO 
mydło z oleju dł.nyczaizow 
mimo libznych nasladownictw nied 


chce cerę 


läte de u ifriee imperrale, 
Szy preparat do czysZzczęnia zebów, zapeinie nieszkodliwy 1 przyjemny. . 


CGCE. 


Woda do ust flas 


mieć piękną a „zęby zdrowe 
niechaj uży wa] 


Ferdynanda Fritscha 


nataka 50 i 35 ct. od dziesiątek lat 
sięgnione wskuteczności i jakości. 
puszka porcelanowa po 6U ct. najlep 


| Wau GA len: he flakon po 60 cu najdelikataiejsza woda do plu- 
kania nat, chrom sęuy przed zepsuciem. 
mbm:La do zębów puszka 


krysziałowa 35 ct. tubka © no- 
wa 25 ct, 
zka 70 i 36 ct. 


Od 30 lat jako jedynie sknieczna przez tysiące ludzi uznane. Wszystkie 


mojg artykuły są prawdziwe ty. 


iko z moją marką ocho 


Do nabycia w lepszych parfameryach, aptekach i droguerjach a w 
Wiednig u B. Winslara dyplomowanego aptekarza parfumer 
I Maximiliansira se 4. 


i 


E. 4J. 5 


ces. i król. dos 


we Lwowie ul, Karola Ludwika i. 5. 


Mieszkamiu składające się z 6 po: 
koi i kuchni w dworku przy ul, Trzeciego 


Mają |. li zaraz do wynajecia. Tal 
hanterazsike Diegłą w - jẹzyku 
poiskim i niemieckim poszukujs Zakład 


wodoleczniczy  Obznajomiona x buchalte 
Uterty prz, jmuj 


1—3 


naftowe) 


1-1 


SE 7 
Dzierżawa, 

Folwark obejmujący 580 morgów roli 

o 15 klm, odj 


wydzierżewienia z aniem lgo czerwca 
597. Bliżiz» sacze,oły mazisi zarząd 
zee poczta Bóbraa, Tam 
jest również na »przedaź 6U m. tartegu 
erjału dębowego, od 407% do 507, 
grubego i 4—6 mt. dłagości, 


Poszukuje pesady kasyera 


Mupię kamienicę lub realnośc 
albo odpowiedni folwark 


przyjmaje Aleksander, biur: 


Radaktor odpowiedzialny; Wneław Masiowski, 


iromenger 


tawcy nadwo.ni 


Najwiekszy i najstarszy skład powo- 
zów w Galicyi utrzymuje bezusia nie 
obfity wytór wazelkich gatunków ekwi 
pazy ze słypnej labryki Nesrelsuoriskiej 
przedtem vchustala i Spółki, J arantasy 
1 wózki vłasnego wyr. Lu. Jako nowość 


|polecamy oryginalne z Ameryki spro- 


wadzane lekkie pojazdy. Uprzeży włae 
„nego wyrobu akut z wsaeluie przybory 
siudi rakv rymarskie, 


32 ct. pół kilo bardzo dobr si wiosenne 
« bryndzy tylko w handu Leonarda 
soeieckiegu ulica ratoreśo liczba 2 we 
uwowie. 


Pensyonat Emili Burzyńskie 
w Krynicy przeniesiony z domu rzą- 
dowego do willi „pod Wisłą”, roz- 
szerzony i jaknajdogodniej urządzony, 
otwarty od 20 maja do końca wrześ- 
nia, Bliższych wyjaśnień udziela i 
prospekta rozseła właścicielka pen- 
syonatu Emilia Burzyńska, wdowa po 
prof. Uniw. Jagiel., do 15 maja 
w Krakowie Pijarska 9, następnie 


Majątek ziemski 
w obszarze :Uu0 morgów, z tego 310 lsa; 
w zachodniej Galicyi wzorowo Iozgospodą- 
rowany w bliskosci wielkiej cukrowni jest 
z wolnej ręki zaraz do sprzedania. 
Rubocizna tania, grunta calkiem skomaso- 
wane, stacya kolei Karola Ludwika bezpo 
uradnio prry iolwarku i gruntach, można 
dzieli: na 3 osobne folwarki i osobno ku 
pować Dwó: z parkiem. Wiasomości u- 
dziela z wik uczeniem pośredników z grze- 
czności Dr. Juwenai Rozwadowski, Lwów 
al Gosiewskiego nr. 4 a. 'a . 


PRZEGLĄD z dnia 6 Maja 1896 


mrirzywi 


a wysławę do Budapes 


U 


wyjazd i pobyt tamże tani i wygodny 


Zabezpieczone mieszkauie 
utrzymanie, wstęp na wystawę i do miejsc rozrywek, wolny 
przejazd keleja ele*tryczną i konną 
ma poktwie kuponów wydawanych 
przez: Towarzystwo zawiązane pod protekto- 
ratem dyrekcyi węg. kolei państwowych i dy- 
urekcyi wystawy a 
Przedsiębiorstwu zapewnia swoim P. T, abonenżom za. migzezenicn podanych 
niżej cen przez czas 2, 8, 4, 5 weglęunia dłażnzej ilości dni wygodne pomieszka is 
we własnych hotelach z całzowitem utrzyminiem biła am wsiępa na wystawę i 


zakiada „Os Budavar* z kuponami do miejs: z baw pubiiczaych i kuponami komu 
nikacyjnemi wreszcie polica asekuracyjna opiewającz na 1000 koron. 77 ji 


- Bez biletów jazdy koleją wedle 
klasy II 


klasy Ill. 


342 |.3 | 4 | 6 a a «latka (0 2 | 87] 4 | 5 
dni I ani 1 [= ani me 
młx. | . Str. L zir. 


i4—20.— 26— 3250 | 11.7016.—20.20,2470 ] 8.20127016.50/20,70 


„zaś jazda koleją kosztuje za Lwowa do Budapesztu i napowrót 


Pospięsznym pociagiem ~- . * Zwyczajnym pociągióm 
I KEN ar sn ki. | I kl. ki. II, ia ki, IIl, 
„2660 zir. 16.40 złr. złr. 22. 14 słr. 9.40 złr. 


. Wszelkie dalsze wyjań 
wienia przyjmaje. ~ 


jnerahy zastępca dla Galicyi. wschodniej i Bukowiny 
L. Plohn, biuro dzienników i ogłoszeń - 


we Lwowie. 


Chorym i Rekonwalescentom! 


Daturalne wina dalnatyńskie 


nienia jak I prospektā na żądanie wydaja i zamo- 


u) 


tu 
wr i 


Sklad maszyn i narzędzi rolniczych 
Lwów, ulica Głródecka liczba 22 polecają się do wykonania xieceń 
7 w ich zakres wohodggoyoh. : 


Hotel Krakowski 


we Liwowie. 


N Z dniem 15 kwietnia 1896 przeszedł pod nowy Zuiuąd i takowy zvdtanib supot- 
nia odnowieny, w nowe urządzenie zaopatrzony, takża dla dogodności Szamownej P. T. 


É urządzi się wygodnie pokoja w parterze zarazem osobny specyalny zajazd dla powozów 

„CURZOLA*. (Blutwein) czerwone cierpkawe butelka 60 centów i stajnia rozszerzona dogodnie urządzona i w komplecie Hotel elegancko odrestaurowa- 

„VWODIZZE* biale nadzwyczaj przyjemne 60 centów ny poleca się z dniem 1-go Maja b. r. do ogdlnego użytku z tą wiadomością, iż poko- 

„PROSECCO“. słodkie, milutkie w smaku jak Bordewux 65 centów|ik na ana a czyńciutką pościelą tylko 70 centów, a nawet na dłuźry pobyt te 
= Josacsa (Y-Y) - a: m; 


~=" poleca M. BALAS, . we Lwowie. ul. Brajerowska l. 1. 


—=— 


; Najlepszą marką jest 


GAEDKE” 
CACAO 


Wszędzie do nabycia. 
Naturalny zapach. 
Największa siła odżywiające. — Łatwe, do strawienia. 
P. W. Gaedke i Ska Berno Hamburg. 


a:tępca dla Galicy: wschodziej i wowa; B, Reth i 
Pai s ma s Š e 


„pr we Lwowie. 


M-N 


— Wydawnictwo G 


BIBLIOTECZKA ILLUSTAGWANA), 


wydanie wytworne na pięcnyim papierze : 
NOWELE Henryka Slenkiewicza, z illustracyami Ant. Kamieńskiego 
GRZECHY DZIECINS (WA, Bolesława Prusa s lastr. A. Kędzierskiego 

/PIESN PRZERWANA Elizy: Orzeszkowej z iliustr. J. Mąszyńskiego 

ILUŁYA Zofi: Kowerskiej z iiiustracyami E. Lindemana. - 

Cena kadego tomu złr. 1.30, z przes. čr. 1.45 w ozdobnej 
oprawie gir. 1.70, # przes. str. 1.90. 
DUSZE W ODLOCIE Maryana Gawalewicza z .llusr. E. Lindemana zł-. 
1.1U, z przes, zir, 1.20, w ozd. epr. 1.50, z przes. złr. 1.65, 
G Do n.byciń We wazystkich księgarniach. "mą 


EBETHNERA i WOLFFA w Warszawie. 


U 
y 


es r” s i „A e f E 
Fabryka i skład powozów 
M. MICHALSKI 

A i 
we Lwowie, ulica św. Michaia liczba 6 
u wykonuje i ma na skladzie wszelkiego rodzaju "ma 
powezy, wózki, tarantasy i sanie. 
Wyroby czysto krajowe sprzedaje pod,gwarancją. 
«Przyjmuje wszeikie reperauye i odnowienie powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje (w jak najkrótszym Czasie. 
Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we 


Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj, dyplomem honoro- 
wym. s. 


` 


i Peruqien i doskiny dla P, T. Kler i- 
Materye na ubrania iwo maerys na manancy” cia c. k arad 
ników, taksa dla weteranow, strazy pożarnej, bokołów, na liberye, sakna na bilardy 
i stoliki do gry, pekrywia na kaczty A wozy, lodem dla panów I pań, sukienka, ma: 
terye do prani, pibuj godrożne od zł 4- 14, iowar <obry, trwały, czyste wełnian 
sukna, a zde tamie ssmaty ledwie warte roboty ktewiewawy, połwa Jaa Mtika. 
rowaki, Bermo. uielica aust, APTN aukiennegó, skina wartogm l l pó: 

r : ons sł). 
Śliczae waory P. 1. Udbiorcom gradda i iranko. 

Bogate księgi wserów jakich jenzcza mie byfo dla krawców niefranzowane. 


gag Do brzuchowie! "qgiąj 
| Od i maja odchodzi ze Lwowa codziennie po pcludniu — pociąg | 


spacerowj o godz, 3 minut 66, zaś w nisdzielę O godz. i gnimist 
56 zamiast o godz 8 min. tó kawtauracya Kuit,owa postarała 
mo o wysmienią i zdrową kuchuy «macźną, Wiki pudiug Karty W a- 
bun menvie po „enach restauracyj iwowakich. Nabiai zawsze świeży. 


Wnacicie trunki I napoje Jak „ajep zej JAKOŚCI, Uwiuga rzetelna. W 


sprawie wyvieczek luv Jamynów ra.zą v»0Vy 1aterezowant zgłaszać się 
do podpiwmnego, kóry Ulm tes:ynów na Cese pUbuCZNE ofiaruwuje z Bwej 
strony GU Muromi peca się Laual iaskawym wzylęuum. 
x 4 BZALUBKIEM 
EA. k 1EisCher, 
restauraror Kolejowy w Bra :chowicach, 


BĘ spacerowym pociągiem! wag 


Sassów, Zakład wodoleczniczy koło Złoczówa 


zupełnie odnowiony i urządzony według najnowszych wymo- 

gów hydroterapii, będzie pod kierownictwem doktora Igna- 

cego Mazanka 1 Czerwca 1896 otwarty. Bliższych szczegółów 
co do pobytu w Zakłądzie udziela Zarząd. 


Papias » fabryki Kiiałkowskich w Białej, 


ja þem niti teji coękcędyi 


z, B mip, f6. 


"Z 


4 
ga 


0 
‘9g Bim g pego; 


98 * mm J] pĝ o pr ontp 


Ć oazie LNIE + W 


kss b 


i 


4 


Zarząd. 


Sezon 15896. 


; wieze wody mineralne zdrojowisk naturalnych poleca 
KAROL BAŁŁABAN we Lwowie. Łaskawe zlecenia 


na prowincyę uskutecznia natychmiast. 


Drelisuii liberyjne, Matery nte 

letnie ubrania męskie do prania i weł- 
nianne polece Magazyn J. Drexlera i Sy- 
nów, Lwów pl. Kapliulny Nr, 2. mj 


Gongo Hr. 


Wyborna herbata pół kg. 1.90. 
Buchozg Nr. 2 peł kg. 2.30. : 
Zbiór majowy pół kl. zł. 3. 
Congo Kaisow pół kg. 4. 
Okruchy z ny dj À herbat póź 
kg. 150. 1.80 i 2.30 , 
poleca 


"Główny szład herbat 


„Fryderyka Schubuthe 


Lwów, Rynek l. 45. 
- Tokajskie wina 
w butelkach 5 litrowych, własnego chowu 
za zaliczką, 


Szamorodner po 1 zir. Ausbruch 
po złr. 2, 416, i 


Ręczę za to że naturalne. 


Dr, Władysław de Laczaj 


włceprawes sekcyj uprawy wina towarzy- 
stwa rolniczego komitatu zemuńskiego- 


Sáros patak koło Tokaju 


"Rękawiczki 


_ glace męskie 


kolorowe i czarne od l złr. 40 ot. 
w największym wyborze 
polecają 


Motylewski <i -Krzyszkowski 


Lwów plac Maryacki liczba 6. 

|. EEC 

zmimildówrę S 

Jul br. Brumiskiege 

w Podhorcaah p. Stryj 
r poleca j 


lboże jare do siewu 
 Martofie 


Drzewa owocowe. 
Cenniki na żądanie tranko. 


r 


Na sezon! 
Najtańsze źródło zakupna 
FARB 
Lakierów i Pokosłów 


zi przyborów lakiornioxos= 
malarskich. 
Artykułów budowlanych, domowo- 
gospodarskich i przemysłowych polecają 


„Włodek G.A Krajewski 


Lwów ul. Hetmańska l. 4 
Kkspedycya na prowincyę 3 razy 
dziennie pocztą. i koleją. 

Fabryka kapeluszy i gyllnizów pod tama tnd toward optrozaych | ma chandan 

m a towarów opiyczny = mionn 
przedtem (A. Kożelonzek) we Lwowie Ry- BENEDYKTA „KOPERNU-KIEGQ 
nok 29 przechodnia kamienica Andriolego 
od struny UO, Jezuitów Teatralna 12 po- 
leca Kapelusze i Cylintry własnego wyro- 
ba w najmodniejżsych fasonach i Eoiorach 
po najtańsrych cenach kapeluszy i Cylin- 
dry z fakryk o. k. nadwormych dostawców 
P., C. Habiga i W. Piessów Wiedniu. Ka- 
najmodniejsze -po zł. 6, Cylindry a 
całkiem lekkie po 9 sł. Gustowna kape- »i: Halicki I, 1 naprnociw Barku Hlipofeckawyo, 
iaaz6 „loden“ z fabryki em nA Gracu pa canali Simp a fad "Be 

oraz Chapeau-Claque atlasowe- jedwabnejswikier7 omalerze, 
RO tia kądanie fran. jni Bary = z kał 


pod „Kopwnikiam 


M mejaaniej v 
wamych, iranse aawrytąk,, 
Bóregi Otyli E owsrnieki, Lwow plac Helski | = 


immmmm 


odznaczone na wystawach krajowych i 
zagranicznych złotemał medalanii 
które jaż od dawna przes wybrednych 
smakoszy jako najlepsze uznane zostały. 
pół klgr. 1.80 poleca cadzień świeł: 


Henryk Treter ' 


wlaiciciel woj fabryki czekolady ul. 
SA ira 1. obok apteki. 


| 
p a 


Irini e 

‘h Liniment Gagsicicsmp 
z apteki Richtera w Pradze! r 

mznane jako znakomite uśmierzające 
macieranie; po cenie 40 kr., 40 kr. i 

1 A do nabycia we wszystkich apta- 
kach. Tego powszechnie ulubionego 
wodki domowego należy zawsze krótk 


| PIEGI 
plamy na twarzy i inne nieczystości 
skóry.znikną jmś po 7 dniach zupełnie 
i mię wrócą więcej po użycia Dra 
Christoff znakomitej 
Ambrakrermne. Prawdziwe tylko+w 
zielono-opakowanych słoikach - 
"nych pe 30 ct. l 
Sklad główny dla LWOWA: Apteka 
pod srebrnym orłem Z. Backers, 
w KRAKOWIE : apteka W. Bedy 
ka | apt. E. Micliera. Loon 
Malira apt. w Brodach. 
I ,, 


apno 


4 


Kotwiczne 


skaliste e węzłoważć tadas: j 
najlepszej jakości || ~ Riektera Liniment z „kotwicą” 
| i 
nawozowe i gaszone 


z własnego składu polecają , po 
eenach najtańszych 


